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został iuwałidą. 

Dla oczyiSIZIOzeniia; 0a11&"onowieJ ~ z• , 
rzutów, nie wY\Sita!rcza rozbicie pojed1y6-
czo kaildej poszlaki ~rzectw niiej, ade 
stworzellJie kOilJOelpcjll !ll!eg"~ - m
nego sp1rawcy, dD !którego możUwem by 
loby za1stooowa1nie 1ogi1czinie 1 psyicholo
g!'Czne całokształtu iposzlalk:, :zebrMfYICh 
przez ś1edztwio. 

A więc przYlPUlś6my, ie pewnego 'dinta 
pr:zyichoidtzi db sądu naistęipiudący. 

ANONIMOWY. usn 
Nie żą'dadcie odemnJlie, abym wyttn~ett1.U 

swoje $mię, choćbY1m sam dziś brzydził 
sdę swoją zibrodnltą. Droga mt jest wlas
TUl głowa. Ale j.eisit·em o tyi1e s!k111111szony, 
żen.ie chcę, aby za moja zbrodnię TJO
kutowal . czlowtek niewinny I Bilsząic, li
czę s11ę ze S1Prarwozdalnliiami pLsm, alby me 
opuśdć nic, co ś'1eld©two myilme tłil.llma
czy na rzecz wilny 00ll'gonowej, po.iiie
wa~ chcę, aby TJ1blct nife za-rzwcał mt, że 
p!sz.ę nilepraw:dię. Sta,<l moja ,pedainitycz. 
na dliObJiazg.QWOŚĆ. 

- „Lusię znałem dawno" 

Nr. 86 

CHURCIDLL, 
znany polityk angielski, o
stro zaatakował Mac Do· 
nalda z powodu je~o podró-

ży do Rzymu. 

'' 

Lusle znalem aawno - w]dyiwalem 
ją we Lwowie, w gronie jej koleżameik., 
Sród Mc~n;yich ,gości. bywałem te;~ w do
mu jej oJ,ca w Brruohowtcruch. Drażmla 
mtiie zawsze krew. ChWJLlarrnl zdawało 
mł silę, że nrlie Jest ml obojętną. Sądz:.łem 1 

że &ich'iby znafaizła sl'ę ze mną śród nocy 
sam na sam, ziiękła:by się mojej nam,lęt
ności. Zres~tą podlegałem tej namłętnoś 
o! tak moooo, że Już me1 liczyłem sie z 
nlczem - byleby 11rzemkna,t do /ej sy
pialni, której mi1ejiSlce w wFłU Zairemby 

Podczas procesu Gorgono we1 na galerjl zawsze Jest pełno. Jak wł dzlmy. przeważa płee piękna ..• 

znałem z cza!SU! mo~oh odwiedziin. że ja dostałem s!ę do jadailiilli tą właśnie na mnie wytstraisz.one. Nie krzyknęła, wl Ucieczka 
Któreig,oś dDJia spostrzegłem, fe do drogą. Zdawało mi się, że Mos stę 1:'7!.i.sza na m11'ie wYStraszone. Nie krzy!~nda, wi 

wili można przemllmąć 11rzez drzwi 11iw w kącie. Automatycznte gcfskałem d.ża- docznie głos jej uwiązł w gairdle - a1e Od1ryglowałem 'drzwd weran'dy - a!le 
niczkt, 11rowadzącej do Jadalni,. Nie wie- grun w ręku. W półmroku rozróżniłem na otworzyła usta - wyciągając n;ce. jak- w d1rzwia.ch pojawił się Lil/ks i1 zaczął 
dzłalem, te w nocy syipia tam Sta~. - stole zapałki i lichtarz ze świeca,. Zosta-j by chciała obronie się przedemną. Batem pchać się do wnętrza. Gdyiby wszedł -
Zresztą, choćby tam SYlJ>fiał, sen młodie- wił je, jaik myślę, Staś~ Za;palii'.em Ew!e- się, że krzyknie i zbudzi cały dom. Ni-e obudziłby domowniików. Widziałem w 
go chłopalk:a na W'si1 j1eist talk smacz,ny i cę~może ktoś później zapałki przemi6sl · wiem, co się stalo wtedy ze mną. Obu- Luksie swego wroga. Chciałem go od
twa11cfy\!. Próbowałem dirzwi - były raz do JX)koj.u Oorgi0nowej - nd·e wiem. - dzil się we mnie zwierz. Byl to strach, pędz·ić ...:. 'trzasna,lem go w teb dżaganem 
otwarte, Dn.nyim razem zrutni1mięte. Po- Swieca chwiała s,ię - więc ją wy1jąłem zmieszany z żądzą. Ni1e pamięfam, ja!k który : zabrałem, <l'by w potrz·ebłe rozpra 
myślałem j,~dlnalk:, że nawet zamilm!cte t oświecałem pokój. Ujrzałem śpiącego si1ę to stało, że uderzyłem ją killka!kirot- w.ić się z ogrodn~ki·em, gdyiby mnie chciał 
dalyjby się łatwo rpiodwa:żyć. PrZ'YlPad- St~sda. Przeszedłem !kolo niego na pal- nie dżaganem w głowę. PowaQiła się bez zatrzyimać. 
kiem w ogrodzie z.nalazłem o:dipowiedme caich . . W s<tisiedni1oh <pOlkojach nllkt siłę Illie kirzylku ... Ni-e modem pafrzeć na ' j1ej zmi1e " 'Ni1e .wymi1e1rzyf.em siły ' closiu, alie mi
nairz,ęid!z.ie - dżargain. Uk·ryłem silę :przy- obudZJit nloną twarz, zafaną .przez krew, przyitło- mowoli w gorąawe, uderzyłem mocno. 
ścianij1e wiil!M w miejscu, gdziie późn~ej lX.> Na palcach przez „liaill" przeszekJłem czyłem jej głowę poduisz.ką. Pies od'slkoczył, skomląc. Zamknąłem 
Ji.cja roailazła wczeiHnę i .dzfooilrm!Je przy: do syipialini Lusi; drzwt tej syipia.Ini są Ale żądza niie przeiszta - .stała słę o- ·di:rzwi, czeil(a;jąc, · alby umknął dalej. W 
pUJszczała, że !ktoś ;po zbrodni chiolał u- na'Wlpvt>st drzwi pDwnk~1*ii. Lusia spala. strzejszą. PrzY1Pomnlalem sohie opi1s rę!ku miałem wciąż świe1cę, bo była mi 
kryć tu piJerwotnLe diżaigain., nim zdecyld.o- Myiślałem o tern, ja!k ją przebudzić talk, zibrodn~ peWlllego siek·suailnego przestęp- droga, gdyż z początku · chdałem jej u-
wał się na rrecz mędrszą; --- utfl!J'ienfie. aibv się ni:e z;l,ękła i me niar<Ybiła ikirzyikiu. cy, który zrudawa1niiał żądzę, biorąc na żyić zamiast kozrka. · 
Nie! [Drzyk1ryfy śnileg[iem, częstym tej Oparłem się o szafę - otworzyły się pamiątkę krew dziewiczej ofiary. CD!!lszy ciąg na str. 2-l!iej). 

~~1f!Y~ d;~~::~~ J1~z:::iłY·~;~j ~:~: j·ej dJz'Yic*i - lpru_rłem ~wie·~e o jak!~ś Wyjąłem k~iJk. który zarwsze OOS?.ę 00

1 
.. · 0000000000000000000000000000c. 

lemnre s•ohadzkif. Psa Luksa 11if1e bałem przefy~1ufbot nał sto e • 1 z "dpo~~ ·r~w:cz-e~ w kifeszeni, owiinąłem rękę ohlll!Stlką, aiby · · 8 
sza. ~ owae:n Się Wł 01\..,em _p1ą,ce.J. krew bry.zn.ęła na nią. : Jutrze.1•szy 0 

s!ę. Znał mniie dobrze. Nieraz dawałem Lus1a spała z chusteczką mQ/krą na czo- . . . . . g 
mu ki1efoaisY., Na mnJie nie sz'13elkal ni- le. W·tdlocz·niie głowa ją bolała i zrobiła Chciałem ude!kać z·e slk:a1.1J:>em m01~ <? 0 

gdy. sobie kompres w wodzie tuż stojącej - ch~st!ką molkrą z krw~wet111 plaanam'. ~ EXPRESS"' 8 
PamiAłnej nocy mieldlnI1cy. Śpiąca wygla,dala cudnie. Seir- Uchy'}d·em okno. Bałem .s.1ę Wlfacać tą sa ~ „ 8 

'<:' . ce m~ bilo stra$zliwie, krew t:de1rzyla ml mą dvogą. Staś m6gł si1ę przehUJdzić. 8 przyniesie . dalsze <~ 
·owej nocy pamiętnej juiż z wleiczora do głowy. PrzychOldzUo na mni·e jaildeś kle nie wiedziałem, czy przecłSinę się 1· f 

ukryłem się w piwITTilczce, zaibraiwtszy dża zamroczenie, którego d·nnaję niernz na przez mały otwór - nadto p.od dk!oom : sensacyjne rewelacje t'.· 

g-an. Drzwi pdddały siię lekko naporowi widok kobiet. wa1rikmął Lwk:1s. Znał mnie, aile mógł za- · 

p6ź~fe~17p~:~~d~1\fo~~~:~:\łMQ7;r.l;J Strach i żądza b~~b~~ĆĘgiiii~~;.s6gr~'d1:i~hw:;:g,by § O ~IOrn!i~ · ~~ft~~ft~WfJ 
o::dldem, czy <lila poT'ządku. automaty:cz- na szcze:kani1e psa. Zdecydowałem się te- 0 

.• .• '.!' - n11'e w1·em. Wa:żnem J··est ł-T•lko to, · Zb!Lżyf.em się. Wtem Lusla obudziła dy uciec przez we·r"ndę · ~ ' 
- •Y ~ • ~~0000000000000000000000~~ 
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dorjzał ""'- bytem w ciemnem futrze. Alt j chu1stld __. ale ledwom ją uuważył w wó tylko f> ratunku - zrzekłem si~ skarbu 
mógł widzieć, gdyby wszedł do pokoju dzLe, zrobiło mi sl~ jej żal. Skronie pul- - chustld, chowaia.c ia w piwnicy pod 
Luisi, zobaczył, co się stało, wybiegł i na sowały ftli mocno. Przyłożyłem &moczo- workiem I 1trafitu w te; myśl'. te kiedyś 
robił krzyku na cały ogród, groziła mi ną Ghuśtk~ do c:&oła, tu powrdcq i odzyskam Ja. 
kaira śmierci. Wiedziałem o tern. Pirze,z chwilkę ukrywałent się w ogro Był ~las najwy-ższy wydobyć się z 

Pies skulił się za drzwiami werandy 
- slrowyczał - nie od·chodził. Bałem 
siię go! Słusznie! Skowyt psa obudził 
Stasia! Usłyszałem szmer obudtottego
WY'szedł do hallu - widziałooi go w bla 
lej koszu.li. Skryłem się za ch{)iltlJką, ale 
miałem wrażem~e. że mnie nie wLd!zi. Sza- D~agan i chusłeczk 
lałem ze strachu. Niepodobna było tira 

d11oolu ba'Senu. Alt to byto głt.vpl:e. Cz.u- ogrodlU. :?.tz.ebiegłem koło dimgiej we· 
łem to, naiprężajĄc zmąctme myśli. By- ra:ndy -= fftrniejszej. Widziałem, że tam 
łem szalony. Pobi głern znowu pędem naprt~IW yipialni Oorgonowej jest d·ra 
do wHli - posfanowiłem uikryć się w piw biintka, prowadząca do muru ... cić ani chwi.Ji· czasu. Chciałem pozbyć się narzędzia zbrod 

Znałem boczne wYjści1e werandy - ni. Nruprzód. pobiegłem do basenu-wrzru. 
otworzyłem drzwi i wyisuinąłem się. Mt-I enem dtagan do przerębli. P:rzedtem po 
ślałem, że może w mroku Staś mnie nł tzU!Cilem świecę. Chciałem po0byić si 

nicy. - Ciągle ~ię bałem, Żil ktoś wyJr.zy 

1 
Tą drogą ocaliłem się! 

z wiUi. ZdMVał(> mi Ię1 t~ domu p0- L. Belmont. 
wstał alarm. W owej cnw!Ji, my,ląo jU! 

• • • • • 

~ 11a a [l!W~ 1 u~ 11 1 1m1 ! u 1r11~11 J[ • 
Jak _ się okaziiJo, miał on przed kilku laty sprawę o kradzieź, 

którą umorzono z powodu jego choroby umysłowej. 
Kraków, 26 marca. 

Wiadomość o nagłej chorobie sę<· 
dziego przysięgłego PALCZEWSKIE· 
GO, biorącego udział w procesie Gor
gonowej, wywołała w Krakowie duże 
zainteresowanie. Powszechnie przy
puszczano, że choroba ta ma charakter 
dyplomatyczny i że została upozoro
wana. 

Obecnle dowiadujemy się sensacyj. 
nych szczegółów w tej sprawie. 

Jak się okazuje, niefortunne wystą· 
pienia Palczewskiego w czasie \Vizi~ 

lokalnej w Brzuchowicach wywołały 

oburzenia ławy przysięgłych, która po· 
stanowiła wywrzeć presję, celem '!mu
szenia go do ustąpienia. 

gdy nagle wyszedł na Jaw sensacyJny W tym wypadku musiało nastąpić au
fakt. Okazało się, że p. Palczewski tomatyczne wyłączenie przysięgłe!lo 

JEST NOTOWANY W REJESTRZE i Palczewskiemu postawiono warunek 
SADOWYM. ustąpienia lub wyłączenia. Palczew· 

Przed kilku laty miał on sprawę ski wybrał to pierwsze. 
O KRADZIEŻ, - Sprawa ta wzbudziła w Krakowie 

a sprawa ta została umorzona tylko wielką sensację i Jest tematem pow· 
dlatego, że stwierdzono u niego szechnycb rozmów. 

Początkowo nie odnosiło to skutku, OBJAWY CHOROBY UMYSŁOWEJ. · 

WINNA· CZY NIEW-INNA? 
Dlaczego cała Polska interesuie sią procesem liorgonowei. 

Dlaczego sprawa Rity Gorgonowej 
w tak wysokim stopniu poruszyła 
opinję publiczną nie tylko w Polsce, 

ale można śmiało to powiedzieć, rów
nież i zagranicą. 

Cóż, Jedno morderstwo, Jeden czło· 
wiek zginął z ręki zbrodniczej„ W 
ciągu ostatnich kilku miesięcy zglnęto 
w Niemczech około 20.000 ludzi w 
walkach bratobójczych - i już się o 
tern zapomniało. Codziennie dzienniki 
przynoszą nam wiadomości o dziesiąt
kach zbrodni morderstwa, a wzrok i:asz 
ślizga się po tej codziennej krwawej 
kronice wypadków i groza ich nie prze 
nika nieomal do naszej świadomości. 
Czemu zbrodnia brzuchowicka tak nie
samowicie głęboko wżarla sie w zainte-
resowanie powszechne. czemu zyskała 
taki rozgłos smutny, jakiego nie zys
kuje tysiąc innych spraw, równie grot
nych, równie krwawych? 

Odpowiedź, · którą słyszy się naj
częściej: ach, bo to pras~ rozdęła ten 
proces„. Nic słusznego nie można wy
myśleć. Nonsens. Gdyby można byto 
„rozdymać" procesy, nie ulega kwestji, 
że przez okrągły rok prasa potrafiłaby 
trzymać społeczeństwo w napięciu. 
Prasa dlatego interesuje się tym pro
cesem o wiele bardziej, aniżeli wielo
ma innemi. które toczą się równolegle, 
albo toczyły się wczoraj, albo toczyć 
się będą jutro, ponieważ właśnie spra
wa brzuchowicka interesuje w niesa
mowitym stopniu czytelników, ponie
waż cczytająca publiczność złakniona 
jest każdego szczegółu procesu, ponie
waż stanowi on temat rozmów w ca
łym kraju, ponieważ niema dziś sfery, 
gdzie nie mówionoby codziennie o Gor
gonowej i o jej strasznym procesie. 

Na to zainteresowanie składa się 
kilka przyczyn: 

1) Sfera mordu - krwawy czyn 

re już żyje i drugiego, które ma do- 7) Sąd przysięgłych we Lwowie 
piero przyjść na świat. skazuJe Gorgonową na śmierć. Sąd 

4) Sama zbrodnia Jest monstrualna. Najwyższy, dopatrując się usterek i nie
dokonana z wyrachowaniem i preme- formalności w śledztwie i rozprawie 
dytacJą, a przytem nasuwają się wąt- głównej. kasuje wyrok i przekazuje 
plłwo~ti, czy obok innych możliwych sprawę do ponownego rozpatrzenia. 
motywów, nie byto tam jeszcze ja- 8) Opinia publiczna waha się. O ile 
kichś seksualnych, jakichś niesamowi- w pierwszym okresie procesu wyczu
~ych zboczel'l. wato się w opinii nastrój wyraźnie 

5) Oskarżona o dokonanie krwawe- wrogi dla Gorgonowej, przechodzący 
go czynu Gorgonowa jest kobietą o niekiedy w spazm poprostu nienawiś
bujnej przeszłości, że jest niewinna, a ci, o tyle później pod wrażeniem róż
obrona wysuwa koncepcję dokonania nych wątpliwości nastrój zmienia się 
mordu przez kogoś innego, nieznanego, nie do poznania. 
przez jakieś indywiduum, które po- •: 
dobno przez' dłuższy czas włóczyło się Dziś stajemy w obliczu groźnego 
po okolicy. pytania: winna, czy ·niewinna? A jeśli 

6) Oskarżona nie przyznaje sie do popełniono omyłkę sądową? A jeśli 
winy pomimo wszy~tklch usiłowań i skazano w pierwszym procesie czło
uparcie broni się, że jest niewinna, a• wieka, który tego nie uczynił. Jeśli 
bujnej przeszło:;ci, a przytem w okrc-1 istnieje chociaż jakiś nikły procent tej 
s!e śledztwa 1 procesu w pierwszej możliwości, już wówczas sumienie pu
instancji znajduje się w ciąży. bliczne staje się niespokojne, a im bar-

Jak odbędzie sit: głosowanie 
Sędziów przgsiędlgc:b w proc:esle 

fiordonoweJ. 
Kraków, 27 marca. 

· Dziś rozmawialiśmy z wiceprezy
dentem sądu okręgowego dr. Krupiń· 
skim na temat, w jaki sposób odbędzie 
się głosowanie sędziów przysięgłych 
w procesie GorgonoweJ. 

Wiceprez. Krupiński wyjaśnił 11am, 
że po ukończeniu przewodu sądowego, 
trybunat ułoży listę pytań. Każde py
tanie będzie ułożone w ten sposób, że 
można będzie na nie odpowiedzieć „tak' 
lub „nie". , 

Poza pytaniem głównem postawio
nych l;>ędzie szereg pytań dodatko-

wych. 
Odpowiedzi muszą zapaść większoś

cią głosów, w razie jednak równości, 
to znaczy 6-ciu głosów ,.tak" i 6-clu 
głosów „nie" - przeważy zdanie na 
korzyść oskarżonej. O ile zapadnie 
uchwała zasądzająca, przewodniczący 
udzieli głosu stronom celem złożenia 
wniosku co do kary i innych uchwał. 

W wypadku, gdyby werdykt wy
padł na korzyść oskarżonej, trybu11ał 
ogłosi wyrok uniewinniający i prze
wodniczący zarządżi natychmiastowe 
wypuszczenie oskarżonej na wofaość. 

~~;g;1~~~gkl~~f:;~~Fki~t:~::. z:: Reforma · konstytucji w Austrii 
dziune, panujące w tym domu - mat- 'Zr' t · d d · & d j I 
ka jest w domu obłąkanych, miejsce ,.ompe en«:Je ro U noro 001e1 uf: q •mn e s~one 
'ej zajmuje obca kobieta, która jednak Wiedeń, 27 marca. 1929, zamieniona będzie w radę stanu 
111a dziecko, Romę. z inż. Zarębą. W „Der Morgen" dono11i, że rząd austr· kraju. Do kompetencji tej należeć będą 
1 vm samym domu mieszka dwoje dzie- jacki przedłoży w najbliższych dniach sprawy gospodarcze i finansowe. 
:i - Lusia i Staś, przyczem Lusia jest wszystkim stronnictwom p~rlamentar· Wiedeń, 27 marca. 
·u ż w tym wieku, że zdaje sobie spra- nym nowy projekt ~onstytuc11. „Montags Zeitung" twierdzi, jakoby 
wę z mętnej sytuacji. Projekt pozostawia radę narodową w członkowie H~mwehry, zasiadający w 

3) Odwieczna nienawiść pomiędzy swej dotychczasowej formie, zmniejsza- gabinecie domagali się bezwzględnego 
'ciećmi a „macochą", która nawet nie jąc jednak jej kompetencje do spraw po- rozwiązania Schutzbundu, grożąc w prze 

_; >t jeszcze macochą, a pragnęłaby po- litycznych i kulturalnych. ciwnym razie ustąpieniem. 
r ·d wszystko nią zostać, aby uświę- Punkt ciężkości przesunięty zostaje Wiedeńskie koła rządowe zaprzecza-

· r <: przynajmniej sakramentem mał- do rady związkowej, która w myśl zasad ją powyższym doniesieniom. 
;; .:·1stwa ojc0stwo swego dziecka, któ- niczych postanowień konstytucji z roku 

dziej surowa była reakcja początkowa 
przeciw Oorgonowej, tern ~ odwrot
nie - teraz silniejsze będą sympatje„. 

Problem omyłki sądowel w tak po· 
ważnel sprawie nie fest tylko kwest)ą, 
która dotyczy· OorgonoweJ. Jest to 
problem powszechny, który dotyczyć 
może pewnego poranka katdeiio z nas. 
Czy każdy nie może stać się wskutek 
tajemniczych, nieprzewidzianych oko
liczności niewinnym bohaterem takle· 
go straszliwego romansu? Więc dlate
go właśnie dziś śledzimy z napięciem 
przebieg tego nad wyraz ciekawego 
procesu, a myśl - . słuszna kara. czy 
okropna omyłka - drąży każdy mótg 
w Polsce. 

Proces Oorgonowej to splot wypad-
ków i bieg przeżyć na dramaty.::zną 
miarę szekspirowska, a gdyby fanta
zja wielkiego twórcy splodziła taki 
kompleks tragiczny, niejeden wzruszvt
by ramionami i powiedział, że to tylko 
literatura, a w życiu nic podobneszo 
zdarzyć się nie może. Ale życie Jest 
bardziej pomysłowe i okrutne od lite
ratury. 

Proces OorgonoweJ Jest wielkim 
dramatem życia.„ 

Cóż dziwnego, że najszersze masy 
emocjonują się procesem Oorgonowcj. 

Tylko umysł suchy, któremu ohce 
są przeżycia i nastroje uczuciowe mo
że obojętnie przejść kolo tej wielkiej 
tragedji albo koło tej strasznej zbrodni 
i nie ocknąć się i nie przerazić ... 

Nowi śwładkowle 
b~dą wezwani przed trybunał. 

Kraków, 27 marca. 
Jak się dowiadujemy, trybunał kra 

kowski postanowił uwzględnić w:ii0ski 
obrony co do powołania nowych świad 
ków, którzy zgłoszeni zostali podczas 
ostatniej rozprawy. W związku z tem 
w dniu dzisiejszym wystano J 1 wez~ 
wań dla nowych świadków. którzy 
mają stawić się w Krakowie na roz-
prawę 29 i .30 marca. , 

Nowy Jork, 27 marca. 
(t) Wszystkie browary w Ameryce 

pracują już całą praą. W wielu mia
stach fabrycznych zniesienie prohibicji 
ogloszone zostało zapomoca, ryku sy
ren fabrycznych. W najbliższym czasie 
grupa senatorów demokratycznych ma 
wnieść projekt amnestii dla wszelkich 
przestępstw na tle wykroczeti prze
ciwko ustawie o prohibicji. 
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Dwa autobusy 
run~ły w przepaśt 

tondyn. 27 marca· w wypadku, gdyby konferencja rozbrojeniowa skończyła 
. się niepowodzeniem-twierdzi Paul .Boncour 

Z Meksyku donos'zą o tragicznej ka
tastrofie samochodowej, która wyda
rzyla się na trasie górskiej w stande 

konfeirencJe międt.ynarod!owe spełnią mach Ligi będzie wa!nym czynnikiem San Luis Potosi. Paryż, 27 marca. 
Paul Boncour wygłosił na konferen

cji przedstawicieli prasy zagranic't.nej. 
zorga.rnizowanej przez komiitet przyja
ciół pokoju, przemówi.ente na temat ak
tualnych zagadnień polityki za.granicz
nej. 

Paul Boocour za.maczył, że trudno
ści obecne są bardzo poważne, a'le nie 
są to trudności nie dające się przezwy
ciężyć. Jednakże stoimy wobec roz· 
trzygnięć -

'WOJNA LUB POKÓJ· 
Konieczne jest, aby konferencja roz

brojeniowa . doprowadziła dio pamyśl· 
nych rezultatów. NleJ>OwOOzenłe Jej 
spowOdowałOby taki wygclg zbrojeń, 
który musiałby doprowadzić do kata· 
strofy. 

Francja. zazna,azył Paul Bcmcour -
''ŚJ)ehiila swój .· obowiąz~ wysuwając 
projekt- r-0zbroj,enia. Paul Boncour 

.stw~erdza z radością, iż plan Mac Do
nalda potwierd:za częściowo zasady na 
których. opiera się plam francuski. P.o
;ddbnie · J)l'loJekt francuski daje się pogo· 
·dztć z· wnioskami wysuwanemi prwz 
inne delegacje. 

Falkty te wskazują na ił.o. że lstnlej.ą 
możliwości doprowadzenia konferencji 
rozbrojeniowej do Pomyślnych rezulta· 
tów· 

Mliniste1r przeszedt następnie do 
sprawy światowej konferencJI gosrpodar
c~ej podkreślając konleczno§ć przygoto. 
wywanła konferencyj mlędZynarodo
wYCh. Wyra'Lnt przekonanie, że wszyst
kie. zagadnienia należy rozwiązywać w 
płitszczyźnle międzynarOdowej. 

·1 t' Paul Boncour oo&reśia, te narody 
nte uznające konieczności wzajemnej 

•·taletności · 
BYLYBY ZAGROŻONE ZAOLADA. 

Boincoun wskazuje, że wszystlde 

swe zadanie, o ile będą należycie przy- uspokojenia. Dwa samochody ciężarowe. wioza,-
gotowane. Paul Boncour, Jako przy. Narody te będą pracować. szanując ce powracających emigrnntów. spadły 
kład wymienia Locarno. za"Sadę równości narodów w m~ kon- w pewnym momencie do przepaści 

Paul BoncoUr mówił' dale) o planie stytucji Ligi Narodów. Na. za:kiończenJe głębokości 300 metrów. 15 osób zosta
stałej współpracy 4 wielkich mocarstw, I przypomLna słowa łieriotŁ'a: Pakt Ligi, ło na miejscu zabitych, dalszych 30 od
stałych członków rady Llsd Narodów. tylko pakt, pakt w całe) sweJ rozcłąg- niosło bardzo ciężki,e obrażenia. 
wskazując, i:e porozumienie to w ra- łoścł. · . · ' i · · · 

Wllnl·a.nin utopii 4- letnle . dziecko. 
Basfj;.lskiBi zbrodni doko_nat za n~mo~ą kochanki. ~ Ułstrzą~ająca 

. tragadJa na 111 n1aszczt:śł1w1go poży·cra malżeńskłago 
!Wilno, 26 marca. obecnie w Warszawie. przez kilka dni pozostawał poza domem 

Policja wileńska wraz z policją war- Tło sprawy prz.edstawla się następu· a gdy wracał znęcał się nad nią. Kil-
szawską prowadzi dochoQ!ze.nie w spra- Jąco: kakrotnle decydowała się na opuszcze
wle bestjalskiei zbrodrti, _ dokonanej Pożycie małżeńskie Piotra Malinow- nie swego domu, i razem 'L dzieckiem 
pr.~ez ni·eiakie~o ~iotra Mali~·owskiego, Jsk.iego z i7go żo!lą Zofią. pozostawiało zamieszkiwała u znajomych. . . 
mieszkańca m. w~1na, a zamieszkałego wiele do zyczenia. Małzonek często Za namową meża wracała Jednak 

stale z powrotem· . 

Strajk .włókniarzy bez zmian 
Pewnego dnia mąż znikł z domu, za

bierając ze sobą ,(Mełnie dZłecko. R<>Z
pacz matki nie miała granic, poszuki.. 
wania okazały sle bezskuteczne. Wielki wi·ec: sfrajkuJqc:h w kinie 

· Oświa•owem · Po kilku miesiącach, po zniknięciu 
męża dowiedziała się, że małżonek Jej 

kowej, na którem również zostanie omć· zamieszkuje z kochanką w Warszawie . .. Łódź, 27 marca. 
· (bs) Dziś, o godz. · 10 rano rozpoczął 

się w sali kina Oświatowego na ,Wodnym 
Rynku wiec delegatów robotniczych i 
poborców fabrycznych: Na wiecu tym 
omówiona zostanie ·sytuacja strejkowa.
Powzięte będą również decyzje co do 
dalszej akcji. ' . 

Po wiecu w . kinie Oświatowym, o_d
będzie · się zebranie komisji międzyzwiąz 

wiony dalszy plan działania. t>rzy ul. WolskleJ nr. 109 .• . l(iedy przy-
. · * * ,.. · . była tam w poszuikłwanlu. dziecka. któ-

Wczoraj odbyło się w lokalu przy ul: rego nie ·zastała w :mieszkaniu ojca, do
Zielonej 10, zebranie tkaczy . ręcznych, wiedziała się przypadkowo, że mąż Jej 
którzy zostali również poz,bawieni pra· za namową kochanki wrzucił dziecko 
cy. - Tkacze ręczni postanowili zwró· do Wisły. 
cić się do Komitetu Obywatels.kiego z O powyższem Malinowska zameldo-
prośbą o pomoc zapomogową. wat.a w policji. . Mallnpwski z.ostał are-

- sztówany. Wzięty w krzyżoWY og~ń 

D•iś dsi~ń prot~stu :igdóOJ 
prseciw słDJołlom r•qdu Hitlera 

pytań, przyznał się do popełnionej 
zbrodni. tłumacząc sw6J czyn tem, że 
dowiedział się. że dziecko nie było jegO. 
Policja w dalszym ciągu prowadz•l do
chodzenl,e . 

. . : .' „ 
· · „ '"'k. • · · · '1 "'"'..; 27 marca · 

,~• .. _:_ ;·- .-',_.''BOJ'. I' "~'.' ·-··· ,„_,.,~"'! rr'''"·~.,.,„, ..,~ - .,+;"!'~ ,. . • 
- -. :. ~; _; . - „ _ . „ • - . _ -- , Jak , wiadomo, -. na, qziefi_ .dzisJejszy 

ly p0nadto JednodnJ9wy post UIJ \izled . 
dzisiejszy. · 

! ' 
Wypadek- 'lotniczy 

.?' v · ·; -, , - -·~ " ł.6di, 47 ~mar~a1 i .pro~łamowano . w · całej ·Polsce protest 
... ! -. Na u}; Napi0rkowskiego · 54·ifwezwa1 iJ'redwko gwałtom •rządu "Hitlera. • .Pro~ 
no pogotowie do Jana Wegnera, z.am. test organizują centrale żydowskich or 
przy ul. Kilińskiego 254. Jak się okazało ganizacyj gospodarczych oraz żydow· 
iWegner został napadnięty przez niezna- skie stronnictwa polityczne i ugrupowa 
nych mętczyzn, którzy zadali mu szereg l.nia społeczne. 
-ciosó:W•. ipoczem zbiegli. . . \ W całej Polsce, a więc mięilzy in· 
: . ~!ęz~o ranny został 23;letm ~acław nemi również w Lodzi odbędą się wie· 

1.J{as1!'1sk1 · (~~waka 17). N~e~nam awan- ce protestacyjne a w godzinach mię· 
turmcy 1?01b1h g? tak d~tkhw1e, że !ekarz dzy 5 a 7 wieczorem zamknięte mają 
pogoto:wia musiał odwie§ć napadnięte.go być sklepy. 
do szp1tała w Radogoszczu. . . . 

Organizacfe ortodoksyJne zarządzi· 

Nowa olenzywa japońska 

Protest dzisiejszy urządzony jest 
przez żydów całego świata. ·Nalety ·za„ · 
znaczyć, że inicjatywa w tej sprawie 
wyszła od żydów amerykańskich. 

Radomsko. 27 marca. 
W dniu wczorajszym odbyło się w 

sali posiedzeń gmJny żydowskie) zebra 
nłe protestacyjne społeczeństwa żydo· 
wskiego przeciwko antysemickim WY· 
stąpieniom hłtlerowców. 

Na zebraniu. były reprezentowane 
wszystkie miejscowe stowarzyszenia 
I organizacje żydowskie. Zebrani po
stanowili solidaryzować się z akcją J)ro 
testacyjną zapowiedzianą na dzień dzł· 
sieJszy. 

. w Warszaw.ile::;. v.· 
Warszawa, 27 marca. 

Wczoraj wieczorem w czasie lot6y." 
ćwiczebnych pierwszego pułku lotni
czego nad lotniskiem na Okęciu zepsuł 
się na wysokości 1000. metrów samolot 
pilotowany przez kaprala Stanisława 
Przywarę. 

Nie mogąc doprowadzić masz:vny 
do lądowania, kapral ratował się sko
kiem ze spadochronem. 

Skok udał się i kapral Przywara wy 
lądował na lotnisku bez żadnych usźko 
dzeń. Samolot spadł również na teren 
lotniska, rozbijając się doszczętnie. 

Nofa .:hlńska do 1.1·111 Narodów.-

oe!:.'!1:rc~a:!:!:-::~ nrur chiński. w Fabryka czekolady spłoneła w Wilnie 
Rząd chlńS!'ki przes.łał sekretarzowi chw11i obecnej wojska japońskie znaj- Sllraig si~dołq 100 fgsl~e:g zlofg€b" 

.generalnemu LLgi Narodów notę, w któ dują się w odległości 140 lklm· od Pe· 
·rej ·zwraca uwagę Ligi Narodów na ki.nu. , Wilno, 27 marca. dy i magazyny z zapasami, Strat narazie 

.. JiQwą ofensywę japońS1ką. Rząd japo'i:'i.ski 'przygotowuje wielką 7W nocy, o godz. 4-ej nad ranem spło- nie ustalono dokładnie, jednak przypusz-
~ Rząd chiński podkreśla, że wojska ofensywę na Tien-Tsin, aby całkowi cie nęła w Wilnie największa fabryka cze· czać należy, iż sięgają one sumy ,lQ0.000 
iapońs:kfo już po decyzji Ligi Na.rodów, zla·irrać opór chińczyików 1 z.dobyć no- kolady pod firmą „Fortuna". złotych. 
dnia 24 lutegp prowadziły nadal na.tar- we prowincje chińskie.· I Pastwą pożaru pa.dł cały g.mach fa· •••••••••••••-
cie, zajęły całą prowincję Dżehol i bryczny, urządzenie biurowe, oraz skła-

„Slng-Sing" w kasie chorych 

R~mantyuna lflJDO~a · ~WD[~ l~ł~~i[~ marynauy Ni:~::~:rę;;:;:~:~~l . 
. :.Urocze córy północy odtransportowane zostaną do ojczyzny ~~zsf:f~:j~ę1i~~h~i:.~któri:łi!c0zyła rs~!z~~ 

· Gdynia, 27 marca. Niestety, statek naładowano i czas I Na Batty1ku nieco wyhuśtało, lecz w warszawskiej Kasie Chorych. Otrzymała 
Znana Jest powszechnie kochliwość powwtu do kraju się zbliżał. Polały Gdyni zapomniano o tern. Norwetkl ona polecenie, ażeby poddać się kuracji 

. marynarzy oraz 1ch pow.odizenie u slab~ się łzy 'L błękitnych ócz skandynawek czuły się świetnie I wszystko był.oby elektrycznej. , 
sze] polowy rodu ludzkiego. Prawdzi- i naszym zuchom coś się ckliwo ko.ZO dobrze, gdyby nie złośliwi, którym Gdy zjawiła się, celem odbycia ża· 
-wie romantyczną przygodę prt.eżyll serca zriobiło. Nagle geinjalna myśl zaiwsze solą w oku jest cudze . szczę- biegu elektryczne~o i usiadh na fotelu, 
ostatnio dwaj polscy marynarze Leon przys'Z<la. im do głowy. ście. Ktoś doniósł władz-om o nlelegal• pielęgniarka przez pomyłkę, włączyła 

11.Jesz i' Tadeusz Nowakowski, zatru- - Wiesz co Tadek, zabieramy nym pobycie cudzoziemek na tent<>r· zwykły prąd miejski. · , · , 
dnieni na jednym ze statków naszych, dziewczynki ze sobą! fum Polski. Wynikły. oczywiście, z .. te. Na skutek pa!Cj.enfil<a doZinala wra.ień 
kiirsujących międ~y Gdynią a No~weg- _ Dobra jest_ odparł Leon· g:1 nieprzyjemn~ścl,. Marynarzy p~ciąg- ta.kich jalk„. skazańcy w „Si1ng-Sill1Jg". 
ja. P·odczas p0-s·bo1u w Oslo dwaJ nasi n1eto do odpowiedz1 alnoścl. a piękne Na przeraźliiwie lk1rzy1ki 1Pacjentk zb1ie.gty 

. nohaterowie poznali się z dwiema cu· Od s_ł·~wa do czynu ·niedaleko u ~a- norweżkl zostaną Odtransp<>rtowane się pl•eJ.ę,g-nfar.~i i z trU!dlem daorncily się 
dneł urody norweżkaml. Pomimo tru- rynarskieJ braci. Wszystko poszl-0 Jak przymusowo do ofczy.zny. panny StefaiTIJ1. 

- r) ności slo~ni~o'Yych d~S'Lło . pręd'ko z płatk~· Zachowan,? Odp~wiednie ost- w ka±dym ra:zle z kawału tego Skut.ek k~racji byt taki, że tJ~c~etHkn 
" 1 porozum1ema i prawdziwa. silna ma- roznośc1, by .,stary (kapitan), nic n1e , . . 1 . d „ 1 fl t T . nabawira się choroby nerwowcJ i 7łS-

,;;'i r~ka miłość zakwitła w przyjaznej r ,,zwąchał" i za.ony ~owódc.a nie prze- sr.1·eJe s._e . ZlS ca a o a. ego ieszcze.J kariyła Kasę Chorych o ods7 1; qcJ~~.~7 J.-
.. . i: 1:„<fe rze słońca 1 chłodne.i wpraw- czuw~! nawet Jak mespodziewany „la-iw Gdym me bylo· nie. Żąda on od Kasy Choryd i 150 zl. 
d: ·J nieco wiosny. ale zawsze wiosny. I dunek wlezie z s•obą. dotywotneJ renty miesięcznej. 



Str 4 „ __ ._._„_._._„„„„._„_. __ „ __ „„„„„1933 tt~·~ 27.IlJ H 88 

. Na wesoło! 
Pan Antoni wraca na obiad do domu I zasta· 

le &WIJ to'.'ę :r:apłakaną. 
- Ależ, kochanie, co się stało? - pyta prze

ratony, . 
- Ach.„ - wzdycha małżonka pana Anto

niego. - Twoja matka strasznie mnie obraziła.„ 

- Moja matka ?•„ W Jaki sposób?„. Prze· 
cle f el tu wcale niema!„. 

- Tak, ale dziś przyszedł od niej list zaadre• 
sowany do ciebie i ja go otworzyłam. 

- Dobrze, więc gdzie fest ta straszna obra
za? .„ 

- W dopfsku.„ Przeczyta!: ,,P. s. - Kocha. 
na AlicJO, nie zapomnij, proszę cię, p~ te
llG listu twemu mężowi''. •• 

,# 
Mayer spotyka Lipowera, któremu chce do· 

kuczyć i pyta: 
- Panie Lipowu, dlaczego Płlll nosi okula

ry?,., 
- Bo mam słabe oc:zy.„ 
- To dlac:r:ego ' pan nie nosi równid aklane-

Droblozlii 
Rozwój poriu ddu6skieso. - Noiwi„„ 
<eJ bezrobofng<la na Slqshu. 31 upad 
łoś.:i. - Produkc;ja radjooparoiów 
O wspaniałym rozwoju naszego J.'OT- f W zależności od miast najwięc~j 

tu gdyńskiego świadczy najdobitniej bezrobo.tnych zanotowano "\'. Poznan'l! . · 
wzmagający się stale ruch statków. Oto (3.474), następnie ·w Krakowie (2.642) 1 Marlena Di~trich 
naprzyklad w 1930 roku wesz:o do por- na Śląsku (4·280)A W Łodzi 864, w Bia- uka!e 51111 * nowym obra""fe 
tu gdyńskiego 2.238 statków. a "yszło lymsioku - 482, w Wilnie 54. "' '"' 
2·219, w roku następnym 1931 weszło *„* _ ·w następnym swym filmie .,Pieśń 
już 3.144, wyszło - 3.148, a w ubieg- W styczniu roku bieżącego ogłoszo- ! nad pieśniami", którego scenariusz o-
łym roku weszło do portu gdyńskiego no w Polsce o~ółem I Partv jest na powieści Hermana ~u-
3.610 statków, a wyszło 3.604. 31 upadłości. 1 derma na, Marlena Dietrich będzie in~a-

Czyż trzeba lepszej propagandy. Świadczy to o pewnej poprawie st?- ta dwuch partnerów: Ftederica Nlar-
świadczącej o sunków gospodarczych w porównamu cha i Hardie Albrlghta· film t.en reży-

rozwoju portu naszego? z tokiem ubiegłym, kiedy to w tym sa- serowar Rouben Mamoulian. 
W pierwszym miesiącu roku bieża.- mym miesiącu upadłości byto przeszło 

cego przybyło do Gdyni 311 statków, a dwa razy więcej. oo 78! 
wyjechało 300, w drugim miesiącu zaś ·•** Nowiny fiimowe 
przybyło 256. wyjechało 261. Jak wyłkazuje statystyka produkcji ... spodnie Marleny Dietrich, opera-

•*• artykułów elektrotechnicznych w stycz · cja Claudette- Colbert I burza, która wy-
W styczniu roku bieżącego w utze- niu roku bieżącego wyprodukowano w ! rządziła J)Oważne szkody w ttollywood 

dach pośrednictwa pracy na terenie ca· Polsce sa w królestwie filmu stałym tematem 
leg·o kraju zarejestrowanych byto 3 tysiące radjowycb aparatów detekto- 1 rozmów. 

17·770 osób. . " rowych 
w_ tern 15 tysięcy mężoz.vi,n i prŻeszło oraz tysiąc aparatów lampowych. 
dwa tysiące kobiet. 

Hallo! Ta- rodjo?. 

•• • 
... Gwiazdorzy filmowi planują wiel· 

ką wspólną wycieczkę do myśliwskie
go pawilonu Ricardo Corteza. 

•• • 
... Maurice Chevalier i Marlena Diet-

PONIEDZlAl.EK, dnia 27-~ marca t933 r. 19.45-ZO.OO Prasowy Dziennik RadiowY. rich przyszli · razem na premjerę filmu 
11.40-11-50 Codzienny Przeglad Prasy Polskie! 20.o0-22.~ Operetka z.e &tudia. „Roman!yćzll!l Cecila B. de Mille'a „w cieniu Krzyża". 

r.u.' , ik I · dl żona" - operet:ka w ,3-ch aktach Karola 
..;;- 11.50-11.55 Kot11tin' at meteoroogicz:ty a WembM"era, w raa1·ofonizaeji Michaliny Ma- Rzecz charakterystyczna: Marlena 

llO kapcluaika? 

k • podsł h ł -.J ...... t komun_ letniczei. 1> ł w awianń UC a em ..... a .... o nas ępu- 11.57-1Z.05: Sy.~n.ał ci>a&u z Wanzawr, Hejnał kowieckiej. w przerwie: wia.d()mości &porto- przysz a we fraku· 
i'łClł rozmówkę: z: Krakowa. we, w pr.zerwie drogtiej Dodatek do Prac. Dz., •• 

Jakiś stars:r:y p' an powiada do swego 111siada: 1205-12.10: Odczyle.nie ....-.c.ramu M dzieł\ Ra.dj. Gar~r coo~r u·kon'clył ju~ S"'óJ' r-„. 22.00--22.15 Skrn:ylllka p-o-cztowa techniczna - , . •·· ' . "'". . · „ "' .. 
- Widziałem . już róinych lud:d, słyn,cych :r. biehcv. kore4pondenc'ię biet.ac" omówi i n.nraod tech· film p. t. ,,Dz•ś zyJemy . Partnerką Je-• ka 12,10-13.20 Kon.ceir.t :r: płyt gr.aimofonowych. „ „„ 

rOJJtrzepan1a, ale tak roztrzepauego cdowie 13.2()-12.25 Komuni:k.ait meteorologkzny. ·nicznych udzieli p. Wacław Frenkiel. go jest Joan Crawford. 
Jak kasjer Fajtłapski - jeszcze nie widziałem!„. 13.25-15.lO Przerwa. 22.15-22.55 Muzy>ka tanccma. •• 

-- Bo cóż OD zrobił?.,. 15.10-15-15 Komunikat Państw. Inst. Eksporto- 22.55-23.oo~ Komunikaty meteorologkzny i -po· 'C' d i M h. . kt d ł -' m'-
. 1;cyiny. • .. 1 re r c arc me a z e ~·e 

- Wyobraź pan sobie - uciekł do Ameryki wego. 2a.00.:-24.of1: Muzyka t11neczna. gdy spać przed godziną pierwszą. 
ł zapomniał przedtem opróżnić kasę! 15.15-li 25 Komuntkat gospodarczy, ~2.15-Z2.55: Mu:r:yka taneczna. •** 15.25-15.30 Przegląd Komunikaoeyjny. ~ 

# 15.30-16.25 Płyty gramofonowe. . .. Sylvia Sidney miała szalone po-
w pewnem towarzyslwie rozmawiaJ4 o echu. 16.25-16.40: Lekcja ię2yka francu&kiego (kurs AUDYCJE ZAORANJCZNE. wodzenie na balu prasy w łfollywood, 

Ktoś powiada: elemnt.). Lektor p, Lucien Roquigny. 17.30 Rzym. Koncert pianisty Alfreda gdzie imitowała .•. weso;eao i smutne-. d d • f 16.40-17.0() O.dczyt p, t. ,,Poda·tki a go.spcda.r. ł e. 
- U nas na wsi Jest napraw ę z umiewa ące stwo spłecz!le" _ wygł, p. Józef Ko!anoweki. Cortot. Tr. Z filharmonji. ~ go... hipopotama. 

echo„, Wystarczy k$yknęć, a echo powtórzy 17.00-17.55 Koncert popołudn'owy. Wykonaw· 18.30 Moskwa (WZSPS). „Tosca" -1 •: 
ten okrzyk trzy ra:r:y!.„ cy: Teod„zia Skoni.ccrna - ~zemi.ck.a (msop~.) opera Pucciniego. Tr. z Teatru Wiel- , •. Małpka Gary Coopera, Tolnca eu· 

- To nic - odzywa się młoda panienka. - Eu.s.ta-chy Horodydskir (fort.) i Ludw~k Urstein kt'"""'O. downie naśladuje Al Jolsona I swego 
W ' k r I t I • · u kl d (akomp.J. ""' 

naszej o o icy es epleJ... nas, naprzy a , I 17.55-18.00 Odc:r:yta.me programu n,a dzied na- 20.00 Zurich ( Beromuenster ). Koncert pana .,długonogiego chłopca z Monta-
wystarc.zy zawołać „Kocham panilłl", a echo •lępny. ,1 *' f · ' ny" J 

· rr•ec1 cU 6 s„m otuczny. · . ... „ • 
odpowiada -nalydunlafis „w porz'łdkv.I.,. aw y 18.00--18.20 Odczyt a maturzyst w ZO.OO Monachium. J(oncert symfoniczny I •: 
llnb?"4 '#' 18~~~naJs Wiadomości bida.ce. z· Tonhalle. I ... Miriam Hopkins jest bardzo zdo1-

pan W • ...:0 
m· stalui·e się w hotelu. Młoda, 18.25--119 ER MR uz:y·k!l-t ~e~ka- - - ·I Zl.00 Paryi. „Les Briga:nd.~'.',, .ppe.retka oą mii\Rl'.ką .j prze.i czas dłuższy uczę· 

-· 19.00- 9 ~v: oztna·. o.ci. Offenbacha. · I szczała do Akademji SztUki w Nowym 
zgrabna pokJóweczka pyta przed <lejściem, czy 19~/.9.30 Komunikat Izby Przem.-łfandl. wł Zl .OO Medjoum. Koncert z udz. Tiito Schi- Yorku. •• 
gość niema feszcte jakichś życze6.„ 19.30-19.45: „Na widno-kręgu". J)a . ł • 

Pan Wacio uśmiecha się słodko do dziew- • • ... Carola Lombard grała jedynie ro-

czyny ~::."!:d~yłoby wmystko„. Więc proszę Zwłoki dziecka wygrzebane przez psy ~epi;~~~~. i nigdy nie występowała w 
pamiętać.„ Muszę jutr<> wstać o ósmef rano_ ** 
I lesze.ze:=~ ~ard~ lubię całusy, parę cału· 1 Ujęcie wyrodnej matki. która zgh:d,_iła CZ\\Oro ... Sari Maritza j:st świetną łvtwiar-
llÓW na " eń 0 ry' •·• . h d · • ka i w jeźdz:e figurowej zdobyła kilka 

- Dobrze, pr?szę pana..: - odpowiada po· 1 SWy C Zł eCt nagród. 
kofówka. - Powie~ to słuz1Jcemu." Krotoszyn, 27 marca. dei ujęcia wyrodnej matki, którą iest nie-1· •*• 

Na polu gospodarza Sekuli w Smo- laka Juljanna Reicheltówna z Bargłów.. . .. Oeori:re Raft, Gary Cooper I Nan· 
szewie wygrzebały psy zwłoki noworod- Zaznaczyć należy, że nie iest to ie1 cy Carroll spedzali każdą wDlna chwi-

TE.A TR MIEJSl\I. 
W'YSTĘPY STEFANA JARACZA. 

Dziś i codziennie wiecz. sensacyjna sztuka 
o mocnych akcentach dramatycznych O. Zuck· 
mayera „Kapitan z Koepenick" w imccnir,acji 
L. Schillera W roli tytułowej WYStępuje zna
komity gość - Stefan Jaracz. 

TEATR KAMERALNY. 
WYSTĘPY STEP ANJI JARKOWSKIE,J_ 

W·· dalszym ciągu dziś i clni następnych 
wiecz. przy przepełnionej widowni zasłużone 
oklaski zbiera niezrówn:i.:ia Stefanla Jarkow
ska w wesołej urozmaiconej piosenkami i 
wstawkami ·muzycz.nemi komedii o. fiirth'a 
,_Człowiek bez życia osobistego". 

ka znajdujące się w stanie zupełnego pierwsza zbrodnia, albowie~ od roku lę na sześciodniowych wyścigach ro-
. rozkładu. '1927 Reicheltówna zdołała 1uż czworo werowych. 

Dochodzenia policyjne do·prowadziły swych dzieci w ten sposób z.gładzić. j •*tJ 
. .. Kathleen Burke· młodziutka R\.Viazd 

rR. 6'UpiPt!li:.Jl'U. 1• "°84 -M11adó11Jfln ka Paramountu. która l·deblutowała w 
Jl .Z,. ...,"._, '41. a ~'!jY ~ filmie „Pan<ther woman" boi się kotów. 

!1~1'gjoi;iółho ftrólo :JltJrOla nie sdołoło uftrvt •*• 
d d j e.. • •.. Ricardo Cortez spędza 1każdą wol-

si~ pr~ł! •lenn _. ur~o mi ną chwilę w szpitalu, nrzvR"otownJąc 
(z) Pani Lupescu morganatyczna f - Nie mam panu nic do powiedzc- gię do roli lekuza. Następny bowiem 

małżonka króla . Karola rumuńskieg?, nla, - oświadczyła przyparta do mu· jego film nosi tytuł . Chirurg policyjny" 
przybyła ostatn•o z Bukaresztu do N1- ru p. Lupescu. · ** 
cel, gdzie · pomimo zachowania najśi;iś. - Z jakiego powodu opuściła pani .. $ilvia ~idney * t Frederic March 
lejszego incognito, z.ostara rozpoznana Bukareszt? wsnnmimlii\ często dawne czasv (1 Q28 
prtez wszędobylskich dziennikarzy. - Nie przvbyłam tu z Bukaresztu, rok) kiedy razem występowali w te-

Korespondent ,.Paris Soir", dowie· - zakończyła niezbyt fortunny wy- atrze 
TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18'. dziawszy się, w jakim hotelu zatrzy- wlad rumun:ka. • 

Dziś i dni nastepnych do wtorku d'lia 28 mata się romantyczna rumunka, udał Ze swej strony pismo francuskie w l 
b. m. włącznie z powodu generalnych prób się tam natychmiast, jednakże na wstę- następującv sposób wyjaśnia powody. Lot nad Mont Ewerest. 
przedstawienie zawieszone_ pie zaraz spotkało go niepowodzenie· kt6re skłoniły p. Lupescu do opuslt.:Za-

1 
--

W środę dnia 29 marca 0 godz. 8.15 wlet"z albowiem porljer na pytanie dziennika- nia stolicy. Jako główny, -a nawet fe- Londyn, 26 maren. 
~vi~~~~z~~~m!~r~~P~~~::s~a ba~:~~?~~nt~g~Ba~ rza odparł. że damy o takiem nazwi~\.U dyny powód tego podaje pismo niepo,-1 (t) Lot przez największą górę na 
Kochba" według Goldfadena w nowem opra- wogóle nie zna. pularność p. Lupescu wśród sfer WOJ· · świecie, Mont Everest, odbędzie ~ię w 
cowaniu i reiyserii znaneg-0 artysty drama- Wiadomo jednak, że przypadek jest skowych I urzędniczych Rumunji. Nie- dniu dzisiejszvm. Lotnicv z::lhiernją r,e 
tycznego J. Szumachera bogiem dliennikarzy. Pomógł on i tym popularność jej . tłumaczy się m. in. tem. sobą aparaty fotograficzne i bcdą usiło 

Sztuka ta otrzyma całkowita nowa i boga- razem. W czasie rozmowy bowiem z ie patrjocl rumuńscy nie mogą wyba- wać dokonać szeregu zdjęć. 
tą wystawę. Dodać należy, iż „Bar-Kachba'' ć · j · k. h d · 
w języku polskim będzie wystawiony w Polsce portierem podeszła jakaś dama i zwró- czy Je sęm1 c 1eJ!.O J)OC o 7Cma. a--. -d ... „ r''J•' 
~r~ ~erwszy u d~kKh ~ałtu P~~a~ ciła się doń po francusku z sQnym c~ ~~~~~~~~~~~~•••~~~~~~~~~~~~~~-~~~~~~~~-~.~-~~ 
nego. rlzoziemskim akcentem. Dziennikarz N. I dl b ' b. , ' , 
r·~~r1rii:,~: r.,if r;,;: ~ ~'.·t~!p~~~~~:.~z; :: ·i::~:~1·~· „~:: nlemnW ~ WJHn ~ l gOin~I. D~DmlL ~fillU 
:;llillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllUllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll dnC.:. s~~~"~di~m~:~.u~r;e~~tepan sobie Tragiczne ski)tki braku dozoru rodzicielskiego 

życzy - odparła dama. Nie pomogt-0 .Lublin, 27 marca· udali się do miasta. zostawiwszy w do-
NieśCie pOmOt Jei to wiele, gdyż dziennikarz, który W jednej z rodzin. zam1eszkaly.:h na mu niemowlę w wieku 6 m:es ęcy, po

wśród tysiąca rozpoznałby oryginalną przedmieściu Czwartku 11. roze~rała grążone we śnie. najbiedniejszym urodę rumunki, aczkolwiek dla ntepo- się w ubiegłą niedlielę wzruszająca tra- w czasie nieobecności rodzków 
•z;naki przefarbowała swe piękne rude , gedja. rdziecko ste Ohudziło I prawdof),i ,lt)bnle, 

Hlllllllllnllllllllllllllllllllllllllllllllnlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll! włosy na kruczą czerń. - 1'ył pew.ny I ~łodzi małżonk?V:'ie. eh.cą~ wziąć . przewr6ci'_\'sty kole~~ę. wypadło. po-
swego. udział w uroczystosc1ach lm1enmowy~h . . nosząc śmierć na m1elSCU· 

, .,, 
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NapisaJ 

ANDRZEJ KAŃSKI 
d ~v··1·tiW~!t@l;Wt#'rł 

I ! przy oknie i ni~ niewidzącemi oczyma 
' spojrzat na daleką ulicę. • , • · ' I Już tyle lat pracuje w swoim urzę-

7) Pow1eśc sensacy1no-społeczna · dzie. ue to setek kobiet przesunęro 3ie 
.. _i przez jego gabinet? Wchodziły ordy-

~~l' li I U' I I I I"' li I!:: I Il I I I I 111 'Al I' I ............ 11 j I. I •••• I I I I I I I I I Ił I I I I I I I I I Ił. „ I I I"' li! I I !lł1 I I U:: I! li 11111! fi:: g 11 I n I I I i I 11I11 I li li I I Ili I I 11IIII11 I I I "F narne, wulgarne kokoty. . ,, ~'<:..-·_, : . - ' . . ' . 
Lecz przychodziły inne - drżące, 

n~e chcąc sytuacji poga'l'szać, poddała I Twarz Haliny spłonęła rumieńcem młode, niedoświadczone, ,ofiary swych 
STRESZCZENIE POCZĄT~U POWIEśCL 

H.aHn.a Rajecka, bez~obotna stenotypi9t
ka, po.zbawiona środków do łvcia, posta
nowiła z rOIZpa<:zy utopii: się. 

Przeszkodził leJ w tem szofer Paweł. 
Ody Paweł wstaplł do restauracji, aby ku
pić ooś na kalacie, stolarz Hansen na czele 
bandy pijaków porywa Halinę do swea:o war 
sztatu. Uwalnia la stamtad Paweł. 

Podczas bójki Paweł zostaje ranny. Ha
liną. w mieszkaniu Pawia opatruje mu ranę 
na czole. 

H111•na t>0<:uf.e u Pawła. N.ad nmem, fdv 
P1l1Weł fe.s.zicu ś.pl. H&!ina wycbocb.i ~ mi:e· 
miK.a'll.ila, &by -1.lipif: śaia.da.!Ue. 

się · biernie losowi i poszła posłusznie ' oburzenia. chlebodawców, ofiary swej lekkomyśt„ , 
wraz z agentami. Zatem jej tragicmia SIJ)OWiedź, jej ności .... 

Dążyli w mrlczenllu piI'Zez liczne, krę- okropne zę,zrnmia zamiast wsp-ółozuda 1 Byty takie, które upadły na dno ne-
te udk:zki nieznane.go peryf.erj.um w stro- słowa pociechy spotkały siię z talk ohyd- cJzy moralnej z głodu - były takie któ-
nę mia:sta, aż,eby wreszde Po półgodzin- nem OSlkarż~ni~em. . rych do grzechu doprowadziła wielka 
nYltll mairsru. zatrzymać siię przed sza- Palce JeJ rąk zacisnęły się. miłość... . . 
nmt domem. - Jaik pan śmie - zawołała głośno - Do której kategorii należy ta wta 

Agenci rwc!H krótki ·rozkaz: - obrażać mnie? Co pana do tego upo- snie? - pomyślał leniwie doktór, przy 
- Ptroszę za nami! ważnia? stępując do łfaliny ... 
Dziewczyna znailaizła sfę l>O chwili w Szczęki siec!Jząoogo za biiwrkiem męż ... Jedna minuta i na twarzy lekarza 

wielkiej kancelairji. Na sali znajdowało czyzny zacisnęły się. odbiło się zaskoczenie i zdziwienie. 
się kF11kanaście podejrzanie wyg-la.dają- - Upoważnia mnie dlO tego oświad- - Nie rozumiem! - oświadczył ~ 
cych kobiet w chustkach i w ikaipel'lllSi- czenlie jednego z obywa~eli. który poin- stoi pani pod hańbiącem zarzutem, a 

~ee~ znatlaztłszy się nba do!e, wt z
1
drhy- kach. Twarz.e ich były wyrntiszczone, formował na~ o tern, oraz o jeszcze Ln- tymczasem... · 

gnę1a srę: o o am przy ramie s a c u uista jaskrawo wymafowaine, a oczy bez· ny.eh brzydlbch sprawkach.„ Zaraz do- _ Tak, to prawda!-:-wśród rez .. od-
dy osobnik z capię bródką - tem sam, czelne... wiedzieinv tego czairne na białem. parła _ jestem uczciwą dziewczyną!· ... 
który napadł na . nią wczoraj na ulicy- Za biurkiem siedział urzędnflk ubra, Ręka jego dotlknęla elektry>eznego - \\i'ięc jak to się stało -zapytał 
a towarzyszyło mu dwuch ponuro wy- ny po CyWHnemu, not1ujący coś skr.zęt- dzwonka, · • doktór - społecznik - że pani dostała 
glądających mężczyzn. nie w wtel:kiej księdze. Boczn~ drzwi otwarły się i weszła 

1 
się tutaj?... . . · · 

Stolarz Hansen - on to byt bowiem · Jeden z aogentów, eskortudących Ha~ \VY~~ Cłef!mo ubrana, J>Odobna do 

1 

Rajecka w krótkich słowach . opo-
~ ~a widok dziewczyny zarechotał I linę, zbliżył się do niego z raportem. mmszk.1 .kobieta.. - . . wie<lziata mu tragiczne przejścia QSta-: 
drwiąco. Do uszu Rajeokiej dochodziły tylko .Urzędniik spoJrzał na mą porozurme- tnich dni i godzin, nie tając niczego,. a 

- No, mamy szczęście: sam ptaszek strzępy niewyiraźnej rozmowY. · W~Jąco. . . doktór Jeliński spoglądał na n'ią z po-
wpad~ n~ir w ręke! Oto.· ona panowie, ....- Donos ... Uprawianie nierżądu... •· - Proszę zap~owadzić . tę ~to pa- dziwem i szacunkiem. . , 
bierzcie Ją. • . Urzędm!k spojrzał baczniej z pod menkę ,~o? .numer .s1ó?my. Niech Ja. dok- Gdy skończyła, pogłaskał ją ojcow-

ObaJ n;ęzczyt~ł przystąpili żywo szkieł na ttalinę i slk~nął na nią ręką, a- tór Jelms;kl nalezy~ie. zbaida... Potem . skim ruchem . po włosach, a wyjąwszy 
do przerazonej dz1ewc.zyny. żeby się przybliżyła. · · proszę przyp-r~adztć .Ją zpowr~tem. I swą wizytówkę, wręczył ją · Halinie • . · 

-:- Proszę natychmiast iść z nami!-- - Jej 1mię i nazwisko? - zapytar . ~ysoka. kobiieta UJę!a .n1c me r~i:u_- - Oto mój adres! - oświadczył -
ośwmdczył twardo starszy. urzę<:liowym tonem. mreJącą Iiahnę pod ramię 1 wProwadz.!łct w tej chwili, niestety, niemam dla pani 

Halina odzyskała· zimną kir-ew. - łfalina Rajecka" d? przesyconego zapachem letkarstw ga- żadnej pracy, ale może się coś wynaj-
- Proszę odejść - rzuciła - oo - Lat? bmetu doktora. d · DI t k · · k b" t · 

r , I ' D Doktór Jeliński był mężczyivną p1ęc- ~Ie. a a uczc1weJ o re Y me po-
za<:z~ wo ac po kję. - wadzie~cla jedlen. dziesi„cioletn~m 0 t"'arzv '""roweJ·, l""cz wmno zbr.aknąć kawałka chleba ... Pro-

Obaj meż<:zyźni uśmliechnęll się liro- - Pracuje? "' n "'"' "' ł ć d t mcz.niie. . . - Bezrobotna ... Dawn·i.o" byłam s:t", ludz;kich i mądrych oczach. s~ę zg o~1 s1~ .o meg? ,prywa nego ''"J " . . . mieszkania za 1ak1ś tydzien. 
- Policję? Wtaśniie my jesteśmy t><>- notyplstką ... Od ośmiu miesięcy bez pra, Bez większego zainteresowania spoJ- „ . . Hcją... Proszę naty>chmla:st udać się :z. cy. rzat na przybyłą ' .i autormrtycznym gło- Po te~ ?sobisc1e zaprowadz!l ją .do 

nami! _ _ Aha! _ oc·zy uirzędłnirka zmru'iy- sem rzncit polecenie: k.ancelarJJ I pod.sze~tszy d? urzędntka 
- O co Jestem oskadona? - bied- ły się - bezrobotna! Mieszka? . ......: Proc;7ę się · rr?:ebrać~ siedzącego. za bmrkiem, ~mewnym sze 

n.ąc zapytała dzi·ewtzY'tla. _ Od dwuch tyig-od·tri nie mieszk~m Halina oburzyła się... ptem, rzuci!, mu parę zdan. . 
Starszy a,_gient. oświad.c~yf ki:6~o. nr~dz:ie. Nie płaciłam kotnorrros,ro; więt , q9~.tP,r ,)~lift<;~~ W:i{~?rgy . . ~s):cho.:. - ~adlts~y z~te~_-dowodz1t fam-
- O . tein1 pow~eq~, et w polJ'CJI oby- ·eksmitowano mnte. Tutalam się D.P Jll~ lo.g, zauwazył nafYclirtrrasf' du ·ho\\'ą i ten--:<>fa~rą misiyfika.cJt .... f-!łt~zrwa. ~e.-;,u(Juo 

czajowej... . . . \ ścioe. . • . 'rozterkę kobiety. Zrozumiał, że nie gra n?nciacJa ... Sprawdzimy JeJ zrodło. Ja-
Hal'itna optr~cfta głcrwę-! w!idóe'Z.niei I ' L J ta:jmowatarrn -. się merządem .:_ dria '.komedii. że jest jetlmf ~ tycl.l, ofi~.r. -klś stolarz łiansen. ' 

paść musi.ała ofi~rą ja1kiejś fatalnej po- rz,u•clf, uwpeln ia i::ic urzędnflk - aże•by które nielitościwe życie sprowadza tu j " (.D I · "'"j .„„t. ·-; )' 
my!k!. N!e wą~mła ~ednaik. te sprawa nie umrzeć z głodu... Talk? Stara pio- do urzędu policji obyczajowej. I a szy Ciąg U fO • 
wyJafot się natychmrnst. Dla·tego też senka. I Chcąc ośmielić dziewczynę, stanął -
TAJEMNICA HRABINY 205) f jąc za sobą szczelnie drzwi. Lena rzu-1 - Na jakiej pod.stawie trzyma mnie 

1 
ciła się na poslanie z głośnym jękiem .. . , pan w więzieniu?.„ 

; Nie zdawała sobie sprawy z tego jak - Wiem, że nie zabiła pani nikogo„. 
Sensacyjna powlełC współczesna N I ł JERZY BAK dł1;1go leży tak na po.słaniu, poię~ując I \"Yiem ;ównież-' że n.ie )est p~ni .szpie· ap Sa zcicha. g1em mem1eck1m. W1dz1 pam, 1estcm 

Błagała już, by ktokolwiek przyszedł I -W tej chwili go niema„. Był i już Płacz wyczerpywał ją, jęki shwały szczery.„ Mówię jak jesL Zatrzymujemy 
Znowu rozległy się kroki na koryta· poszedł„. się coraz cichsze, ogarniała ją senność. i panią w więzieniu poprostu jako zakład· 

rzu. Znowu pop.rzez okienko zajrzała ta ' - A czy on wie, że mnie tu uwięzili? ' Nagle z drzemki wyrwały ją jakieś nicę .... 
sama para przymrużonych oczu. Starus:z;ka parsknęła śmiechem. głosy, Ktoś zbliżał się do jej celi. I - Zakładn icę .• < 

- No, uspokf'liła się już panienka?.„ - Czy on wie? - powtórzyła. - On- Pod.niosła głowę . - Tak,.. Wolność pani leży w rę· 
zapytała staruszka. by nie wiedział? .. „ Radość wstąpiła w jej serce. Przecie kach najserdeczniejszego pani przyjacie-

- Jeszcze się nie uspokotłam ... _ I znowu zachichotała, a.Z Lenie ciar· to niemo żliwe, aby baron nie starał się la„. Żegoty. Jeżeli on zwolni nam Leh· 
o~arła Lena. - Ale niech pani wejdzie. ki po grzbiecie przeleciały. Nic z leg'> jej uwo.lnić„. I mana, pani również ~jdzie na wolność. 

- To musi panienka przedtem wejśt · wszystkiego nie zrozumiała. Z J!łup1a Może za jeg_o_ sprawą wypuszczą ją - A czy zakomumko~ał mu pan to? 
do łóż)<a.„ Inaczej nie wolno mi otwie- frant zapytała n~gle: . . teraz na. w?lnosc?„. . . . - Ow~zem, za~?mumikowa~em .. „ 
rać drzwi. - A czy wyJść mi stąd nie wolno?... Drzwi się otwarły i na1pierw weszła - No 1 co?,.. Coz on .odpowiedział?„ . 

Lena już się nte opierała. Przekonała - Nikomu stąd wychodzić nie wol· ta sama staruszka, a za nią Adolf Pauke - Daliśmy mu cały tydzień do na-
się, że nie doprowadza to do celu. no?.„ Ja tez nie mogę opuścić tego wię- Lena ujrzawszy wytwornego dżentel· mrsł;i„ .. Dziś min~ł dopiero ~ie~szy 

Położyła się więc do łóżka i przykry zienia. Wszystkie wyjścia zatarasowane mana, który okazywał jej tyle względów dz1en. Nie mamy 1.eszcze odpowi~~1 .. _. 
ła kołdrą. i pilnie strzeżone... nabrała tem większej otuchy, że ios jej j Lena stawała się coraz bardz1e1 me-

Staruszka zasunęła okienko. Zgrzyt· - To przecie jak w trumnie!... ulegnie z.mianie na lepsze. sipo~o)~a . Ze słów ' Adolfa wynikało '. iż 
nął klucz w zamku. Drzwi się otwarły. - A, tak ... To jest kamienna trumna. Pauke skłonił się z gracją i zasiadł I los 1e1 Ast pbzds~dzony. ł · . 

Weszła do pokoju i zamknęła za so· - Ale ja tu nie wytrzymam... Bła- przy stole. Jednocześnie dał staruszce 1 - 1,0 ę. zie ~ ~tpytża a po chwi· 
bą drzwi. gam panią, niech mnie pani stąd wy- znak ręką, że obecność jej jest już zl:>y· owem mi czemu - .ies _i.„. egota przy-

- O, tak.„ - rzekła, krzyżując ręce puści!... tecz.na. sle odmown~ odpow1~dz~.„ . 
na pietsiach. - Krzyki tu nie pombgą. „ Wyskoczyła z łóżka i chciała się rzu Gdy staruszka wyszła, Lena zaczęla . P~uke 01.e odp?wiedztał od:azu. Zro: 

- Proszę mi powiedzieć, gdzie jestem. cić na staruszkę, lecz dozorczyni po- zasypywać go pytaniami: bił ~iet'Y!adną lmnę, pobębnił palca.mi 
zażądała Lena stanowczym głosem. wstrzymała ją kategorycznym ruchem - Co pan ze mną zrobił?.„ Gdziie je- po s oNe 
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k. ' · • t ? Dl · t d · - o, w e y zo aczymy.„ o rze w - Czy J·a wiem mo1'a pani"? Mnie rę I, mow1ąc. sem „. aczego mnie s ą nie wyp•lSz- kaz·dym ra . . b d . ' ··· D · · t · · cza· ? zie nie ę zie ... tu też na ślepo sprowadzili„. Daję słowo, . - o mme pr~s~ę się W? eJ sprawie Ją „k odn'. . . - Zabijecie mnie?.„ 
oczy mi chustką przewiązali, ze.bym nie 

1 
me. z~racać ..• Cóz Ja wiem.··· Od tego Pau e P . iosł prawę rę~ę 1 odpa:ł. - Nie,„ My nie zabijamy.„ Mamy na 

wiedziała, gdzie jestem„. Wiem, że to · są mm... . . . . - Powoli, szano.wna. pam, powoli„. to inne sposoby ... 
jakiś wielki dom, ale gdzie on się mieści - W1e.c pros,~7 mme za~ro.~dz1ć . Nie m?gę od'ł'ow1edzieć o~razu n_a - Jakie?„„ Chcę wi.edzi~ć co m.nit 
wzruszyła ramionami - ktoby tam wie· do tych „mnych ···· Chcę ~ mm1 poga- wszystki~ pytan~a.„ C:0 z panią zrobi· czeka.„. Może pan mówić spokójnie .. 
dział?... dać! .•.. Chcę. z_apytać jakie~ ~r~wem łe!ll?.„ .Nic.„ .ży1e pan.i, prawda?„. - ~ Umiem spojrzeć śmierci prosto w octy, 

_ Ale jestem chyba w Berlilnie... trzymaJą mme w tern zamkmęcm.... więc nie z.ab1łem. !?am, nawet ~ie . z,r~ "lt· gdy trzeba„. 
- 1 ja tak myślę„. Kto wie„. - Może pani zapytać... To nie za- łem„. G~z1': pam 1est?„. W więzieniu .. : Pauke S'P'Uścił głowę. 

A · · t N' k 7 k d · Al t ·k · Proszę mi me przerywać„. Gdy dam pani Gd b z d ł - pani Jes i.em ą .„. sz o z1... e eraz m ogo niema... d . dź t t . b d . . - y y egota na es ał odmowną 
- Tak.„ Przedstawię panu Paukemu P,ani życze- . 0 :powie . na e PY ama,. ę zie ?ant odpowiedź.„ w takim razie ... musielibys 
- A skąd pani ma polski język?„. nie ... Chce pani coś zjeść i wypić? ..• Ma mo~ła ~lei za.sypywać m?ie n~w~mi. PY my po.,. być się pani... 
- Na śląsku mieszkałam.„ Tam się · my świetną czarną kawę i świeży chleb tamami„. A ~ięc iest ~am w więzie?I~.„ - W jaki sposób? ..• 

nauczyłam waszego języka„. razowy z masłem... Dlaczego pa.ni . stąd nie wypu~z~za1ą · „. - Przez wysłanie.„. 
- A kto panią tu sprowadził?.„ - Nie chcę!... Nic de ust nie we- I pa to przYJdzie cz~s.„„ Wypuscimy pa- - Dokąd?„. 
- Kto?„. Nie wiem czy go pani z.na„ zmę!... mą stąd, ale to musi Jeszcze potrwać... - ... na wyspę kędowatych ..• 

Pan Adolf Pauke„. - Jak pani uważa... Tylko proszę - Czy mogę zadać panu jeszcz.e jed-
- Owszem, znam go,., Czy pan nie krzyc zeć ... Szkoda gardła... n.o p-yta nie?„„ (DAL~ZY CIĄG JUTRO). 

Ad01f i :: ~t tutaj ; I To mówią~ w;yszła z celi, zamyka- - t eraz proszę bardzo..,. 

• 
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zili śmiercią dyr. zkoły w. Lublinie 
Por cja aresztowała'jednego z członków bandy szantażystów, 

który okazał si~ autorem listu anonimowego 
Lublin, 26 marca. · podejrzany zatrzymał się w pewnej I stwa listów, jednakowoż nie chce on 

Dyrektor Szkoły Budownictwa w chwili, przestraszony hukiem strzałów. ujawnić .nązwi~k swoich wspólników. 
Lubl inie, i n ż. !'..ukasiewicz, zamieszkały Oka:zało się, że jest nim 19-letni i Ponieważ istnieja. poważne poszlaki po
przy 111. Kr. Leszctyńskiego otrzymał Stanisław Wert. zamieszkaty również licj1, że szantaż Werta nie jest dziełem 
w os!atn1ch dniach 2 listy anonimowe. przy tej ulicy Króla Leszczyńskiego 36. j jednostlki, prowad•zi się śledztwo na 
w ktorych autor grozi Inż. Lukaslewl· Aresztowany przyznał si ę do autor- szeroka. skalę. 
czowJ śmiercią, domagając się złożenia 
w określonym miejscu sumy 6000 zł. 

Dyr. Łukasiewicz niezwłocznie do
niósł o powyższem policji, przedkłada
jąc otrzymane listy policji. 

Ponieważ oba listy ·za'W'lerały ten 
sam .charaJkter pisma nasunęło to przy
puszczenie władzom śledczym, że auto
rem anonimów jest jedna i ta sama 
osoba. · 

UJ. Kr. Leszczyńskiego oraz okollcz„ 
ne cibstawione zostały posterunkami po 
lici1 tajnej. celem prowadzenia obser
w acj·i i ujawnienia osoby, która zgłooi 
s'e po odbiór koperty 'L .pieniędzmi, ~ło 

Napad na kupca W KrGI. Hucie 
Sprawcy ujęci przez policję 

Król. Huta, 26 marca. P. Nowak n~tępnie stwierdził brak 
Nocy ubiegłej dokonano w Król Hu· portfelu zawierającego 1000 zł. i złote-

cie zu<:hwałe.go napadu rabunkowego. go z-egarka z łańcuszkiem. 
Do wracającego z. restauracji ku?ca Policia aresztowała Alfreda Pruśka, 

Tomas.za Nowaka podeszło przy z.biegu Herhardta Rataja i Jana Bienka, w któ· 
ul. Cmentarnej i Krzyżowej trzech męż· 1 rych Nowak ~oznał sprawców napadu. 
czyzn, którzy-powalili go na ziemię, po· znaleziono przy -nich portfel i zegarek i 
bili pe>czem .zibiegli. zwrócono prawemu właścicielowi. 

POlSKJE mw. P~7VJ lUót KSl.\iKJ „_ .......... 
ST~N IStAW BAI~ ----... „-

MAlłlC8ZA 
Ml.t.8łCI 

• . ... , 
DO NABYCIA WE W~ZVSTl<ICH 

KSI EfiARN IACH 
żon~;:z~~o~~;k~r~~:~~~wi~~:~d- nąwa szajka lałszerzy . pieniędzy 
wieczornych zwrócili uwagę na mto- 1 i·k ·d ł d · k' D•111żur•• a-Biele •. dzieńca. kręcącego się stale w tamtych ,- Z 1 Wł owana przez W· a ze poznans le "Hl • • • ~ • m-. 
okoUcach któregio też usrłowall zaaresz· · Po ń 26 J stwowych a już policja wpadła na trop Nocy dz1sieJszeJ dyzuruJą nastę;>u-tować· ' zna 1 marca. nowej sz~jki. ja.ce apteki: A. Potasza (Plac I<o$.~iel-
. Gdy jeden z policjantów zbliżył się .F~łszer~e. banknot?w P;3-ńs!wowych W dniu wczorajszym dokonano kilku ny 10}.. A. Ch~remzy (PomC1rska ,12), 
do tego osobnika i we~ał go do za-łna1widoczm.eJ uk?chah speci~lme. Poz- aresztowań i w czasie przeprowadzo- E. ~uller~ (P10trkowska 46), M. .Ep
trnrmania się. młodzieniec rzucił się , nań, al?ow1em me przebrz~1ały Jesz:ze nych rewizyj ujawniono większą s~taJna (P10~rkowska 225), Z. Gorc~yc
do ucieczki. Posypały się za nim str.za- echa kilku głośnych pr?ce~ow przeciw- ilość falsyfikatów 10-złofowych, zakopa·J k1eg9 (~rzeJazd 59), O. Antoniew1cz,a 
ły, które Jednak chybiły. Jedna,kowoż ko fałszerzom banknotow 1 monet pań- nych w ziemi. . . (PabJamcka 50). 
1111!' * 
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Dziś i dni następnych! - Najbardziej realistyczny film doby obecne) p-. t. 
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BURZA 'NAD ZAKOP:ANEM.· 
Nadprogram: PARSA. - Na pierwsze seansy ceny miejsc znacznie zniżone. 

Początek seansów od godz. 3-ej, w niedziele i święta o godz. 12-ei. 

TYLKO DLA DOROSŁYCH! Nadzwyczajne przedstawienie filmowe p. t. TYLKO DLA DOROSŁYCH! Diwiękowy kl~·teatr • I AN I • 
UllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllR I 

I 
1llllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllll!llll!llllll!lllllllilllll i 

·ul. 11-go Liatopada 18. • 

Dzlł 11re1ntera I i 

skutkami prostv ucii11 

Potetny Ulm seksualny. 
FILM, który nas zapoznaje z naJwl~kszą plagą ludzkości. 
flLM, który l>f.Zedstawia, Jak to ni es2)czc,:ści e należy zwalczać. 
FILM. który nieuświadomion y.eh !Poucza, a niby uświadomionych 1>rzestrzegal 
FILM ten wszyscy powinni obeirzećl 

Oddzielne miejsca dla pań i panów! . 
film poprzedzi odczyt p. Dr. JUiii Grahowskiei. 
Nadprogram wesoła komedia. 

DR. MED. Dr. 30-2 LEKARZ - DENTYSTA Doktór DR. MED. '. , • ' 

S. neumark !f·p1!.~~~~~~ 8. UU~UUM~WA, !!§.R~w~„~Sp~~HO~~!~v~~t 
choroby skórne i weneryczne • przyJmuie od 3-7 IX> poi. nych skórnych I moczopłciowych R\'CZNYCH I MOCZOPLClOWYClf 

powrócU róz Puste! Pl I k k s• ' 15 NAWROT 32 Tef 213 18 Moniuszki S, tel. 170.60. . Nr. tel. 194-03. O r OWS il I CEQIELtllAtlA Ni przyJmuJe do 9 r~no 1 ~ 4 ::._ 8 . Choroby skórne I weneryczne 'tel 149-07 PrzyimuJe od 1~ - 2-el I od 6 - 8 przyjmuie wyłącznie kobiety 1 dzłecJ _ telef. 121·23 • wieczór. w niedz. 1 ~wie ta od 0-12 
Wlecz. 30-2 od I do a I od 7 do 8-el Przyjmuje 0-:: 8-11 I od 4-8. Dr. med. 

Doktór w niedziele I świeta od 9-1. H. Klaczko w a 
LEKARZ • l!_ENTYSTA ~ Dr. med. • 2-30 Sołowieiczyk . Dr. med. 

p 8 KOPCIOWSka t\„ Lu b I cz SpecJallota cho••• wene„ca' H ze 11· ck., położnictwo i choroby kobiece Spec. chorób skórnych, wene· nych i skórnych . . PIOlrkOWSkat 99 
przyjmuje codziennie od 9 do 3 m. 30 rycznych I "!ocz:opłclowych powrócił • t l 213 66 • 
Gdańska 37 Ce9•:;1~:!~~1~2 N! 

7 jP1otrkowska 99, tei. 144·92 chor. kobiece I akuszerja przyJmui~ c~dzien~ie ext 10-12 
tel. 232•55 Przylmufe .od g 8-10 12-2, 5-8 w Przyjmuje od 4-6 i od 8-9 wieczór. Główna 41 tel 237-69 l 5-8 w1ecz. 

od 4.ej d-0 7-ej w lecznicy, Plotrkow- niedziele i śDwri.ęta od9-11 . Dr. med.. ·. Przyjmuje 1~2 i ~-8 wiec~. Dr HELLER ska 294, tel. 122-89. 

DOKT6R 
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Kongres klubów robotniczych Wczorajsze meae piłkarskie w Łodzi. 
odb111• si~ w dniu w€zoraJ•zQm W dniu wczorajiszym drut~ pllkar stów nie umie wYZY!Slkać dogodnyioh sy

s'k!Le w Ł.odim rozegralY1 naistępudą<:e ~ tuacyj 11>odbraimkowyich i wymiilk :wtrzyl" w &odzi 
la i Stolarski. Na kongresie obecny był cze towarz}'IS1{lle: muJe się bezbramkowy. W drugiej po
delegat Z. R. S. S. z Warszawy p. Wił- ŁTSG _ TURYSOI 2:0 (0:0). ...... łowie ŁTSG zYISlkiu}e dwie bramki P:rlZeZ 
czyń~ki, który wygf.osił niezW}'1kle In- Pomimo zwyicięstwa Ł TSO, Turyśoi w Pałais~ewtSlkiego: p1e~szą z rz.uJtiu kair
teresujący odczyt w celach i zadaniach rolu bY!li dlflllfŻYIIlą lepszą i mieli więcej oogo i dl'llllgą przed koncern i:neczu z PC?
sportu robot.nlcze,go w Polsce. z g:ry. w ,pieI'WIS!rei ipotowie aitak TUll'Y· zycH spadoneJ. TwrY1Stom in11e udało. s1~ ••••••lil••••••••llilliil•llli••lllilliil•llll•••llill zdobyć nawet hcmomwej braank~. dz1ęiln 

W dniu. wczorajszym odbył się do
r:oczny kongres klubów robotniczych 
dkręgu zrzeszonych w R. s. K. O .. przy 
współudziale prz.edstawicieli ws.z;ystklch 
zrzeszonych lk.lubów. Kongres przyjął 
do wiadomości sprawozdanie ustępują
cych władz, udzielając tm absolutorium. 
Z ważniejszych uchwal ipostanowiono 
obesłać licznie mistrzostwa robotnic.te 
Polski we wszystkich gałęziach, dalej 
urządlz.lć dzień sportu 25 czerwca i ro
zegrane międzymiastowe mecze piłkar
skie z reprez.entacjami Warszawy. 
Sląska i Krakowa. Do nowych władz 
zwi!łtldl wybrano pp.: Jordana8 Rękaw 
skie~, AhttM!"tłllfi!i, ZatktfO, rrYnma
na, Swld1mi~a:o1 Sztw~:r:ka i jako 
ka:ndydat6w Skibłllskie~ Zajdego i 
Jasnego. Do komisji rewizyjnej weszli 
pp. Urbankiewlcz, Dunlak i Brauner. Do 
@du: Ralman. Michalski, Dunda"k, Ku-

KPT Janowski ustąpił 
z Zarządu ŁOZLA 

Znany działacz na polu lekkoatJety
kł łódzkiei kipt. Janowski, piastujący od 
szeregu lat godność członka zarządu na 
szej okręgow~i magistratury lekkoatlety
cznej, podał się do dymisji. P. kpt. Ja
nowski był w obecnym zarządzie ŁOZLA 
przewodniczącym komisji sportowej. 

Na miejsce kpt. Janowskiego prze
wodniczącym komisii został p. Kłys. -
Lekkoatletyka łódzka ponosi bezwątpie 
nia ipowatną 'stratę, gdyż kpt. Janowski 
był pracownikiem bardzo zdolnym, po 
swięcaiący.m się z całym zapałem tej tak 
u nas zaniedbanej gałęzi sportu. 

Początek kampanji 
ligowej 

,W najbliższą niedzielę rozpoczynają 
się tegoroczn~ mistrzostwa ligowe. Roz
grywki rozpoczyna narazie jedynie gru
pa wschodnia, do której należą: Craco
via, Wisła, Garbarnia; Podgórze, Ruch i 
,Warta. 

W grupie zacho,dniej mistrzostwa roz 
poczną się dopiero 23 kwietnia. W naj· 
blitszą niedzielę odbędzie się jedynie je• 
den mecz ligi. Cracovia gra z benjamin· 
kiem Podgórzem. Pierwszy start ligow
ców zapowiada się bardzo ciekawie. 

BenJamlnek Ligi 
pokonany w Sosnowcu. 

W niedzielę bawiła w Sosnowcu li
gowa drużyna krakowskiego Podgórza, 
która przegrała do miejscowej „Unji" -
3:4 (1 :3). 

Mistrzostwa piłkar
skie Łodzi . 

W najbliższą sobotę rozpoczynają się 
w Łodzi gry o piłkarskie mistrzostwo kl. 
A. Pierwszego dnia gra ŁKS Ib z Hako· 
ahem, a w niedzielę odbędą się już trzy 
następne mecze: ŁTSG - Maikabi, Tu· 
ryści - .Widzew i WKS - lWima. 

Widzew-Sokół 4:0 (1 :O). 
Zwycit:stwo łodzian 

w Pabjanicach. 
Pierwszy mecz .Widzewa w bidą· 

cym sezonie rozegrany w Pabianicach z 
tamtejszym Sokołem zakończył się wyso 
kiem zwycięstwem łodzian w stosunku 
4·0 (1 :O). Bramki dla Widzewa zdobyli 
Szumlak i Rote. Przez cały czas meczu 
Widzew przeważał. 

Walne zebranie 
kolarzy 

W dniu wczorajszym odbyło się do
}Czne walne zebranie Łódzkiego Okrę-
1wego Związku Kolarskiego. Prezesem 

·1iązku wybrany został ponownie p. 
, hiele z Union-Touring. 

dlOSkonałej g·rze Laissa w bramce Ł TSG. 

Imponujący marsz Zw. Strzeleckiego. 5J~~~~ęst~~:z~%'we.; 
Zwycięstwo odniósł zespół 81 p. s. k. g6~~r nia1r~i:t!I ~~ ~~0i1°ęde~~~ 

.W dniu wczorajszym odbył się na tra były trasę z Aleksan.drowa do Łodzi, wy zyiczny;m. Gra naogót wY'11ÓWillaina. Atalk 
sie Łódź - Zgierz - Alelćsandrów - noszącą 11 klm., zwyciężył zespół Zw. SKS-u IPOd bramką 0 1rjerntowal siię do
Cyj!anka - Łódź, wynoszącej około 30 Strz. Wiskitno w czasie 1 godz. 26 min. brze w iprz,eciJwl•eń,stwiie do aitalku Maikar
klm. doroczny marsz ZwiĄzku Strzelec· 45 sek. przed Zw. Strzeleckim Konstan• bł niłd>'ISl?G'OOWR-~~ z.tJlpełni!i str~ał~ 
kię.go, Łódź • powiat. tynów i Zw. Strz. Ruda Pabianicka. \\'6. 

MAfH łiłl wypadł w roki llłH••Y.tl .W 1tr11l!uUu phttWIH m!_~111 iajął Dla SKS-u braimk•t idtObyQ11 1lewy ła.iez-
oltHafo. ~dy! !~!'6Md!łł M !tuełt! tilłl 28 ł'· ł!'!. Katt. !tfoby lll!\6 !8 ': pi!ed nl:k 1i pr. pomoon1Dk, zaiś dla Ma1k1kalbł -
ka 100 zespołów i wywołał niebywałe podchorątymi tego pułku, którzy :ił by Chu.mec. U zwycl.ęzcyi wyiróŻtl1illl siię 
wJł't>st zainteresowanie ludno•ci, która li 54 p. i przed zespołem 31 p. Strz. ni br.amkarz WojciechoWlSlki oraz Klll'dclrslk11 

o1Hldziła gęstym szpalerem niemal całll 33 p. i Sla.zalk 111aJttomia1st w Malkabi: Syincier
trA(~. Komisję sędziowską stanowili •lk. ka, B~sLn i Lauelburg. Sędziował p. Gra;j._ 

Wyniki techniczne marszu były na· dypl. Dudziński, mjr. Marszałek i lilp. wod:a. 
stffujące: w grupie starszych pierwsze Brotyński. •••••••••••••-
młlj~ce zajął zespół 31 p. Strz. Kan. w Transmisja marszu przez rozgłolnię 
c.!Hie 2 godz. 39 m. 20 sek. przed ze• łódzką była doskonała, tak, że słuchlłze 
spota.mi 28 p. Strz. Kan. 2.44.20 i Zw. mogli się otjentować w przebiegu :iJIWó· 
Słrtt:eckie~o, Łódt • miasto ~.47.20. dów. ~awody zaszczycili swą obectłftlf!ią 

1w grupie młodszych zwyc1ę:tył Zw. p. WOJ. Hauke-Nowak, gen. MałaellOw· 
Słn1tłt;cki (T~zyn). w najlepszym czasie ski, ~en. Olszyna-Wilczyński,, gen. Mp~ 
ojó heJ kwa-hfikac11 2 godz. 37 m. Dru· ler, kler. Urzędu W. P. płk. Cieślak, MJf'. 
gi@ fuiejsce zajął Związek Strzelecki Wis Marszałek i wielu innych. 

Ję~rzejowska 
mistrzynią Londynu 

Londyn, 26 marca. 

kiłftb. Organizacja zawodów wzorowa. Mlfsz 
W grupię drużyn żeńskich, które prze wczorajszy był ósmy z rzędu. 

Rozgrywki o mistrzostwo Londynu 
na kortach krytych zostały w dniu dzi
siejszym zakończone zwycięstwem Ję
drzejowskiej, która w ten sposób zdo
była tytuł mistrzyni Londynu na kor
tach krytych. Po zwycięstwie wczoraj 
nad doskonała. tenisistka, angielską 
Stammers, dzisfaj Jędrzejowska poko-

letnie 
f>i0lski Zw. Maika<:a;bi proJektude w nad 

cHodzącym sezooLe leit>mm szeroka. alkcję 
DOOiową. 

b6z centralny będzie zorgainizowa
n1 '1 łforbainiu (MałQI>Oiska Wschod· 
ni w okresfo 25 cz.eirwca - 15 siiel'IP11ia 
i jmuje k'llirsy iprz.adbWnl!ków i m
stNlttorów ćwiczeń cieleisnyich, ~jal
ny .uirs trooi'!llgowy dla łelkikoaitletów 1 
oOOI walka1cY'j1ny w. f, 

Naw Włlllll 
s. s. Unlon-Tourlng 

W piątek dokończone ·rostało walne 
zebranie Union • Touringu. Wybory 
władz klubu daly następujące rezulta
ty: Prezes: Richter, wiceprezesi: Kuster 
i Graser, sekretarze: Hermans i Jahnz, 
skabnicy: Afer i K. Schmeller, gospo
darz lokalu: J. fruske. helenowa -
łi lrsekorn, boiska przy ul. Wodnej: inż. 
Bartel. Człon'kowie bet mandatu: Eu
lenfeld, Kalenbach i mec. Berger· Kie
rownicy sekcyj: piłka nożna: Wahlman, 
boks: Milsz. motocyklizm: Heldrich, 
gry ruchowe: Brauer. hokej: Dreger, 
lekkoatletyka: ,Beler, pływanie: Kahl. 
Lekarz klubowy dr· Kahane • 

Dotychczasowy długoletni lekarz klu
bowy dr. Kantor obrany został bono-

Petklewlcz zmlerzyc si-= 
ma z Nurmim. ·. 

Znany polski lekkoatleta Petkiewicz, 
kl óry od czasu dyskwaliflkatjł przebywa 
w Argentynie, został zaproszony na wiei 
kie zawody lekkoatletyczne do Chicago, 
które odbędą się tam latem z okazji wie! 
kiej wystawy. 

Na zawody te został zaproszony rów 
nież Nurmi, który ewent. zmierzyłby się 
z Petkiewiczem. 

„:Jlłaflflo6i'', 
Oddzie1'nie z.orgainlzoW111y będzie z nała najlepsza. angielską tenisistkę Nti-

kob1ecy z p~dobnenni k1;l!rSaitni. thall w trzech setach: 6:0, 4:6, 6:3. 
• Ponadto - uiruichomi.one będą pQ rat Interesujący mecz jest omawianv 

puerwszy obozy wędirowrne: 1-15 r ł ł d . . -
b. r. - obóz wodny ~kajaikowy) dl je- przez ca a. popo u mowa. pra~e ang1el-
z:oraic.h Aug'lllstowskich. 15_ 31 l _ ską, .która jednogłośnie wr~aza swe u-
obóz gór.siki cllla mężczyzn w Oor łoh znanie dla JędrzeJowsk1e1. Sprawo-
i Tatrach, od 20-31 H.pca - obóz l~r- ~dawcy sportowi, którzy znają Jędrze
ski dla kobiet w Besiktdach i Pi1einYllth. JO',VSka, z zeszto~oczny~h meczów w 

, Wimbledon stw1erdzih wobec kares· 

Fłnałow• ••wodf 
o mistrzostwo bokserskie 

w Łodzi 
Wyniki wczorajszych meczów fina

łowych o mistrwstwo okręgu w bok
sie, były następujące: W· musza: Paw
lak OKP) - Bicer (U). Zwycięża na 
punkty Pawlak. W. IJrog.: Brzęczek 
(Zj,) - LesL<:zyński OKP) wygrywa 
niespodziewanie na punkty Brzęczek. 
W. piórkowa: Woźniakiewicz (O) -
Michalak (Zj.). Zwycięża na punkty sil
niejszy Woźniakiewicz. w. leklka: Ba
nasialk: (IKP) - Klimczak (ŁKS). Wy
grywa Banasiak przez dyskwalifikację 
w III-ej rundzie Klimczaka za trLyma
nie. W. póle. Kłodas (WIMA) wygrywa 
w Ill·ej rundzie przez techn. k. o. w 
walce z Stankiewiczem (IKP} i w w. 
ciężkiej Krenc (IKP) zwycięża' na punk· 
ty z Kuczyńskim (ŁKS). Oarnczarek i 
Chmtelewskl inie walc.z;yli gdyż nie 
mieli przeciwn~ków. Poziom walk ni
ski. Zainteresowanie m~ima:lne. 

Druzgocąca poratka 
bokser6w austrjacklch. · 

pondenta PAT kolosafny postęp Jędrze 
Jowskiej, która jest de;isiaj jedną z naj
lepszych rakiet świata. 

Biegi na przełaj 
w Warszawie 

W niedzielę ina hoi'Sllru LegM odbyły 
się dwa biegi naiprzclaj. W konllrurencji 
P~ów na dyisfa111si·e bliJS'ko 4000 mtr. z:wy 
c~ężył Żak (z Piolonj.i) 17 .04,2 sek. W 
biiegiu pań na dystans.re 1 kim. ZWYdę
żyła Dobosówna iz Legji 5.37,8 s. 

•• '., 
. W parku Padere~kiego o"d:był się 

bieg nąprzełaij dla ipainów z0trganiwwa
ny przez AZS na dystansie ca 4000 mtr. 
Zwyicię!ył Kuźmiń..~i (AZS) w czasie 
12.20 s. . 

Towarzyskie spotka
nia piłkarskie w Kra

kowie 
W nied~iielę rozeigiraoo w Kralk0wie 

szereg towarzy1siMch sipotkań ipi~karskicil 
~ llldziałem <liru;żytn litgiowyoh. Na boiisiku 
ligowa W~sła ipokonata litgową Oa·maT
nię w srostmku 2 :O (1 :O). Na boillsilrn Cra
covli ligowa Oraoovi.a IPOl!ronała Pogioń 
katowicka. w stoStU1nku 3 :1 (1 :O). W Buda-pesz.cie odbył się międzypai.'l 

stwowy mecz bokserski .Węgry - Au-
strja o puhar Europy środkowej. Drganfza"1·a klubo' \V 

Pięściarze austrjacey okazali słę hez· U 
:nadziejuie ałaibi i spotkanie przegrali w polskich W Czechosłowacji 

Zabella zdyskwall- kompromituiąqm stosunku l:l5• Na zebraniu delegatów 10 klubów 

fikowaoy. Wajsówna bije polskich w Czechosłowacji, należących 
do okt. cieszyńskiego i ostrawskiego, 

Z Buleln.ds Aiires danosizą, te zwYOfęz- k d uchwalono powołać do życia sta~y Ko-
ca bl'egtui rna·raitońskiiegio na OlianPJadzie re or y. mltet Polskich Klubów Sport-Owych w 
w Los Angeles ZabaiHa 1.ostał zdySkwa- _ Na: zarwodla.cll le!klkoattaefycmyOO w Czechosłowacji. 
Ufilkowa1rry na 6 mies•iięcy z powodu kry- h~i buldia~teń'*iej WaJJS6~ w rzu- Celem Komitetu będzie reprezento
tylki wałdz aT1gietnityńsk1iegio związku Sipor ~1~ .ilrulą za:Jęła p1e~ze mlieJsce, • uzy- wanie spor.tu polskiego na terenie Cze
towego. skUJJąC b. diobre wy1t11l.fo1. W rzucie 1edno- chosłowacj1, utrzymywanie !Jmntaktu •1, 

Związelk a'l'!gentyński zarazem zaibro- r~cz uzyfSlkała ona 11.83 m. zaiś w rz.u-1 władzami s.portowemi w Polsce 0 
nil ZrubaHi u1dz.lału w zawodach między- ~1el obur~cz 20.06 m. Dmgi~ m~ęj~ .za- troska o ~zwój Wszystkich gałęzi sp~~~ 
nairodowy.ch na azas nłeciktreślony. Ję a węgi1ielikia K~ .. · -.. ~ 1 t~ . „ ..; 

.I. 
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Lotni·k francuski, Lemolne. ustalił nowy światowy rekord wysokOści. osiągając 
na swym aparacie 12.000 metrów. Na Zdjęciu aparat (w głębi) oraz LemOine 

(z przodu). 

Zdjęcie nasze przedstawia fragment obozu koncentracyjnego urządzony w daw· 
nych zakładach amunicyjnych w Dach ua p-Od Monachium. Obóz ten. który Po· 
mieści 5000 Osób, przeznaczony jest dla kom unistów, Reichsbannerowców 
I wszystkich tych, którzy się w czemk olwlek narażą nowemu władcy Niemiec. 

PUTT MOSSMANNI 
artysta amerykański· daje dowód swej · 
nlebyi:wałeJ zrecznOści, żonglując pod
czas jazdy motocyklem czterema jaja
mi. Artysta ten używany jest przez 
W}"twórnie filmowe jako ,.double" dla 
wykonyw. ąnia karkołomnych POplsów l 

w. sensacyjnych filmach. 

Codzienna nowelka "Expressu". 

N a zdjęciu gmach ·poselstwa niemieckie· 
go w Brukseli, na którym z okazji 
otwarcia Reichstagu zawłesz.._ona zO. 

Zdjęcie nasze przedstawia bardzo udanyi pomysłOWy plakat francuski, skler:,o- stała flaga o barwach cesarskich oraz 
wany przeciwko nowemu rządowi w Niemczech· a wskazujący na nlebezp1e· J hitlerowskie godło ze swastyką. 

cze1istwo, jake grozi światu ze strony Hitlera· 

żu. Aby zabezpieczyć się przed dalsze- - Jakiego koforu'? Takiego, jak nie-
mi pytaniami, wyjaśnił jej wszystko jak· bo? 

Dl 
• • -.. najdokładniej. - Jak niebo. . aczego nie odpow1adaszr. Sp.-,jrzała nań i zapytała: - A jakiego koloru jest właściwie 

- Czy jest zbudowana z żelaza? niebo? 

d 
- Tak. I nagle, jakgdyby s01bie coś prz:y;pom· 

. - Czy znasz Fre ę? - pytała ?Irena. po dwuch lat.ach naszego pożycia. _ Cała? _ , niala, patrząc swemi . pięknemi oczętami 
-Nie · · Przez cały dzień, gdy byli razem· py· T k I · d ł ? ' b k d 1 ł 

_ .A s'kąd 1·ą """asz? Łał . , t ł - a . - z góry i z o u w ez; resną a morza, zapyta"J,a. 
..... a, pyi:a."l. PY a a. T k I d · z t łu i' środ - Pow1'edz mi', kochan1'e1 

• ki' J'est 
- Ależ wońóle J'e1' nie znam - od- A . ? c·. . ł .. M . ł - a . z przo u i y I w Ja . „ }a oz mia em czynie. usia em ku i u góry i ud ołu. sens życia? 

padł starając ~ ię nie tracić spokoju. jej tyiko odpowiadać. . _ Dlaczego jesteś taki nerwowy? _ Nie wiem, nie pytaj mnie 0 takie 
- Kto ci ją prze.dstawił? Gdy wyczetpały się moie skromne p 1 · 
- Ki.„dy ,,·e1· wcale ni'e 'z.nam - z" . .I. dk' . ł . . k ś d - -0nieważ ciąg e się pytasz. rzeczy. 

, ... "' ... :.ro · i ro~eF.z:i. em się za Ja· ą posa ą. - Czy mam mniej pytać? - Ależ przysięgam ci, że więcej nie 
wofal iuż głośno. Znalazłem, szczęśliwym trafem, dobre - Właśnie o to chodzi. będę zadawała pytań, powiedz mi tyl-

,_ A j;i.k or.a ci się podoba? stanowisko. Oczywiście nie omieszkałem - AJe dlaczego? Czy to cię dener- ko jaki jest sens życia? Czy masz prze· 
- Nie znam jej. Słyszysz! Nie znam powied~ieć o iem Irenie. muje? demną jakieś tajemnice? · 

wcale! Spo.jrzała na mnie z zaciekawieniem. Gdy spędzali przedostatni urlop - Nie. 
__:. Ale dlaczego jesteś taki zdener- - A jak wygląda twój nowy szef? w górach, poślizgnął się i złamał nogę. - Więc jaki jest sens żyda? 

wowao.y? - Jeszcze go nie widziałem. RoZlllla· Ale to było głupstwo. Najgorsze było to, Nie odpowiedziałem. Uparłem się. -
- Dlatego, że zbyt wiele pytań mi za· wiałem z jego sekretarzem. że Ireni'. przybiegła zaraz do niego. Albowiem mnie również nie odpowie-

daje:sz;. ,...... Czy jest wysoki, stary, młody??? - Boli cię? dziano na to pytanie, gdy byłem chłop· 
- Czy .stotnie tak wiele pytą.m? - Powtarzam ci kochanie, te go je- _ Tak. cem i 2:.adałem je swemu nauczycielowi. 
-:: Nie.„ Aie mnie to męczy.„ Daj mi szcze me widziałem. - Bardzo boli? Irena była niepocieszona . . Tak długo 

pokoJ. · . - Czy był dla ciebie uprzejmy? - Bardzo. o to· pytała, że zdecydowałem się wyje· 
Dla.;lego ciebie męczy? - Ależ go nie widziałem, nie wi· _.:. Gdzie cię boli? chać z Włoch. 
Dwa ia'.a żyli uczęśliwie ze sobą. działem. Nie odpowiedziałem, Istotnie bolało • • . • , , • • . . . , 

Ona pyta ~ 1 ągle, a on ciągle odpowiadał. . Chodzi o, to i w tern tkwi całe nie- mnie tak bardzo, że zaoisnęłem zęby. I wreszcie wszystko się skończyło. 
: 1 ena byia słodką czarnooką, żoneczką szczęście, ze Irena nie słyszy · niczyich -:- Dlaczego mi nie odpowiadasz? Leżał już na śmiertelnem łożu. Ale sły· 
_ więcej , 0 niej, niestety, nic nie · wie- r·dpowiedzi, tylko własne pytan.ia. Ostatnie miesiące . mego zycia spę· szał jeszcze resztką gasnącej świadomą• 
nział. · ' , . · . Obr.hodzi ;ą tylko to, o co pyta, od- dził z nią we Włoszech. Było im dobrze. ści, jak płacząc straszliwie, znów go py-

Odvż jemu nie wolno było o nic py· 1 powiedź · nie interesuje · jej wcale. I dla- Ale, niestet_y te pytania. _ tała: 
tać. Pytała zawsze ona. On musiał tylko tego nigdy jej nie można zadowolnić. - Powiedz dlaczego .grota na Capri - Co ci się stało? Umierasz? Dla-
odpowiadac. Naprz. p:ytałą go pewnego raziu jak nazywa się Błękitną? czego 1 

Tak byio cd początku. Tak też było .k.iej wys9kośc : jest wieża Eiffla w . Pary· - Ponieważ jest koloru błękitnego. Tłum. D. 
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